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Każdą chorobę wyleczysz
Jeżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Cena
Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50 
Nr. 2. — w reumatyzmie, artretyźmie, złej prze­

mianie materj-i, nieczystości cery, cho­
robach s k ó r n y c h ......................................3.50

Nr. 3. — w chorobach żołąd-kowo - kiszkowych,
wątrobowych, żó łtaczce ........................ 3 —

Nr. 4. —i w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogółnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości i ogólnemu osła­
bieniu ...........................................  5.50

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo­
wych .  .................................  4 —

Nr. 9. — przeczyszczające w chronic-znem za­
twardzeniu i hemoroidach . . . . 1.50 

Do nabycia W  oryginalnem opakowaniu w  aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w  wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 

Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z w y ­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

7 P I  j t  7  C l  P U  i  <ł iK u P n o  i  sprzedaż 
nZ iL L M £ iU r i iL  starego żelaza,

m e ta li i  części m aszyn .
K R A K Ó W  X X I I ,  ul. K r a k u s a  32 (przy III-cim moście) 

I L u d l - w l l s  l H i j s a E c z y r f t s t l s i .

J s t l ^ p h i l l P  bez czarny, o w o k e  dz ik ie j róży* 
f  «l Łęlllllę, g ło gu , o s tu  m io d o w e h o  i innych 

nasion świeżego zbioru dostarcza J e rz y  B r u d n y  
w  Sk o cz o w ie  Śląsk Cieszyński.

Okazyjnie do sprzedania

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
ggJT’ Ceny konkurencyjne.

Wynalazek dla nieutniejących pływać.

O c f l o ^ a E ^ n i ^ .
L udow a Ż eńska Szkota Rolnicza M. T. R. w  B a- 

chowic-ach, poczta Spytkow ice ad  Z ator — rozpoczyna 
dn ia  15. listopada b. r.

kun 8®ip§rtarcif dla dziewcząt wiejskich.
N au k a obejm uje gotow anie, szycie, kró j, ogrod­

nictw o i  .pszczelmictwo, hodowlę, ro ln ic tw o  i przed­
m ioty ogólnokształcące. Oplata m iesięczna w ynosi 25 
zł. Córki n iezam ożnych  ro ln ików  m ogą uzyskać -czę­
ściowe styp-endjum . P odania wnosić do  Z arządu  Szko­
ły. (

4 R o ln icy  —  zakładajcie sady bez pieniędzy!

SPsrmmwwtem  o w o c o w e
w ym ien iam  za zboże i  i-n-ne płody rolne, id ę  ka-żdbmu 
n a  rękę, służę p o ra d ą  fachow ą przy  sadzen iu  drzewek- 
J . M irek (ogrodnik) w  Z alesiu  ,przy rogatce Kobie- 
rzyńskiej, po-cz-ta Kobierzyn. — Sprzedak ma m iejscu!

*     "
f B & t B  Ś P J F E  Stowarzyszeń,

4 I K m l w i  ■ B5e urzędów  gminnych
parafjalnych Kółek Rolniczy c h i  t. p.

; GWOŹD11E DO gZYAHDADOW  ;
4 Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach ,

■ JÓZEF MARCZYK nyrowniK
4 K r a i s ó w g  £ w .  T o i m s a a  9 4  (Snack Kasy Oszozędaidaf) ►2 Konto B. K. O. Kraków Nr. 407.948.

bateryjne 4-ro lam powe z głośnikiem 
i dworna akum ulatoram i w  bardzo do­

brym  stanie okazyjnie do sprzedania. W iad o m o ść : 
Kraków, ul. Kazimierza W ielkiego 98, m ieszkanie 2.

ima jasionowa sypialnia Radio
około 350 ył.

Kraków, ulica Ł okietka L. 6, m ieszkanie 11

« l a  tw. Tomsiys

I W I B i W l i l -  m M F A M T U M l  *1T»®8MIK KU POUGZSMIU 1 SOZ1YW6I.



Baczność Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
K i lo  7 z ło tych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, nL Szczepańska Nr 7 
w podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

 __________   Uwaga na ad re s .________ _________

Jedyny najstarszy I najtańszy w Polsca

G ospodarze! 
pSfpjm na don;
Dachówką
asbestows -  cementową

„EVERITAS“
Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzemakalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki asbestowo-cementowe przymocowuje się 
gwoździami i spinkami do desek lub łat. 1 m’ waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
,w  K C a m k e p w s r l e s  ul. Zablocie 37.

Ig n a c y  C yp re s
Kraków, ul. Szewska L. 73 Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zl, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zl., 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zl. Ni­
klowy „Gr* Roskop" patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyń. marki Enigma 20 zł., brzytwy po I 
i 10 zl., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. W ysyłka u  
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i  instrumentów 

muzycznych darmo 1 oplatał*.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczno wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Sąsiedzkie pogwarki.
— Ot, życie! — m ądrzy  się k u m  W alen ty  przed 

sąsiadem : — sąsiadow i się zemrze, 'zawiozą go n a  
cm entarz, ziele grób ©brośnie, k row a m oja naźre  się 
tego zielska, przyjdzie n a  m o je  podw órko, wywnętrziy 
się, a !j,a w tedy  spojrzę n a  ten nawóz i pow iem : oj k u ­
mie, a  toście się zm ien ili!“

N a to  k u m  M aciej:
— Tak, tak, sąsicdzle kochany ; I w am  się  zemrze 

i  n a  w aszym  grobie m oja k ro w a też tra w y  s ię  naźre 
i  przy jdzie  n a  podw órko i też... A ja  w tedy  spojrzę i 
pow iem : „oj, kum ie, ateście się  nic a  n ic nie zm ie­
n ili !“

W sądzie.
— Pian je s t bardzo  in te lig en tn y  — m ów i ironicz­

nie adw okat do św iadka s tro n y  przeciw nej n iedają- 
cego się zbić z tro p u  krzyżowem u py tan iam i.

— Gdybym nie zeznaw ał pod 'przysięgą, — odpo­
w iad a  tam ten  — zrobiłbym  p an u  m ecenasow i podotb- 
ny  'kom plem ent.

t»
W yjaśnienia.

— Tyle się czyta o socjologji. Pow iedz m i, co 
jest w łaściw ie?

— To jest sz tu k a  spraw y, k tó re są  dla każdego 
jasne i nikogo nie in teresu ją , w  te n  sposób u jąć, by 
ich nikt. n ie  zrozum iał, a  każdego in teresow ały.

Anegdota bałkańska.
P ew ien  w ieśn iak  prow adził n a  ta rg  dziesięć o- 

słów, sam  jadąc n a  jed n y m  z nich. Po d rodze przyszło 
m u na m yśl policzyć swój „ tow ar11. Liczy i liczy i 
w ciąż k u  okropnej rozpaczy, n ie może się doliczyć, 
jak ' ty lk o  dziewięć sztuk, zapom niał bow iem  o tym  
ośle, n a  k tó ry m  siedział. P o  dłuższej chw ili zorjento- 
w ał się się  jednakże n a  czem polega pom yłka, zsiadt 
zatem  z osia i jeszcze raz  w szystk ie  g ru n to w n ie  prze­
liczył. Teraz, zgadzało  m u  s ię  co do sztuki.

— No Bogu dzięki, pow iedział z zadowoleniem . 
Lepiej jiest iść n a  piechotę, chociaż ta k  p iek ie lny  upab 
i m ieć jednego o sła  więcej, niż jechać i  m artw ić  się 
gdzie się podziew a d z iesią ty  osioł.

W sklepie z trumnami.
W oli pan  m etalow ą trum nę, czy dębową? 

ta  w łaściciel k lienta.
— A .jakie s ą  lepsze?
Oba g a tu n k i są  dobre- M etalowe są  trw alsze, ale 

za  to  dębowe są... zdrowsze-

Przypomnienie.
M ałżonek cału je sw ą połowicę.
—  K ocham  ciebie, najdroższą!
Żona uśm iecha  się niedow ierzająco-
— Gzy w ątp isz  ? — p y ta  mąż.
— JSfie w ątp ię  — rzecze żona łagodnie — ale w ie­

rzę w twój dobry sm ak. Jak  może ta k i eleganck i czło­
wiek, jak  ty, kochać kobietę, k tó ra  jest tak  źle ubrana, 
jak  ja?



ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE,

Głos obserwatora wsi.
asza gospodarka na wsi wygląda jak  siara, 
zgrzybiała, chyląca się do upadku cliata, 
popodpierana ze w szystkich stron słupka­
mi i kulikami, k tó ra jednak  skazana jest 
na pew ną zagładę. Podpieram y się bowiem 
sądami rozjemczymi, kredytam i i różnemi 

um ow am i, ale w głębi se rca  w iem y, — że o  ile s ię  -coś 
nie zm ieni zasadn i ciz-o-, to  m y do  coraz w iększej n ę ­
dzy przyjdziem y. Gleba n ie daj.e nam  dziś tego, co 
zbieraliśm y z niej. przed kryzysem , bo m ało  dajem y  
nawozów sztucznych, a te, k tó re  isię d a je  bierzem y 
■zwykle ód naszego w iecznego gnębiciela żyda. Dzi­
siejsze żniw a odbyw ają  się zw ykle bez żadnego en tu ­
zjazm u, bo zebrane zboże idzie praw ie :za pół darm o. 
Są rodziny po w siach, k tó re  id ą  sp a ć  z k u ram i, bo 
■nie m ają  n a  naftę, a gdy zap a la ją  w  p iecu — to  się 
sąsiad k i dzielą o g ark am i iz p ieca  — żeby n ie  psuć tak  
drogich zapałek. Z am iast iść naprzód, w racam y  do 
daw nych czasów, s tw arzam y  ogień przy  pomocy 
hubk i i m chu. Ale jak  tu  iść naprzód' — jak  się  r a ­
tować — kiedy  w.łosy s ta ją  n a  głowie, gdy porów na­
my ceny p roduk tów  ro lnych  przedw ojennych —  z 
p roduk tam i d zisie jszym i?!

W eźm y pod uw agę ta k i  drobny szczegół rozpię­
tości cen p rod u k tó w  rolniczych, w po rów naniu  do 
cen produktów ' przem ysłow ych. P rzed  w o jną sprze­
daw aliśm y ja jk o  po  trzy  centy, ale za jedno jajko 
m ogliśm y kupić praw ie jedną paczkę ty to n iu  fa jko ­
wego, a za pięć ja jek  paczkę średniego. — Dzisiaj jest 
zupełnie inaczej-, bo- jeszcze ni-e daw no  sprzedaw ali­
śm y ja jk o  tak  sam o po trzy  grosze sz tu k a  — a le  za 
paczkę fajkowego- p łaciliśm y dziesięć ja jek  —  a za  
paczkę średniego tu reck iego  30 jajek , w raz  z b ibu ł­
k am i i zap ałk am i 35 jajek , to  jest tylko jeden  naj^ 
drobniejszy przykład , a -co -dopiero pow ie n afta , że­
lazo, sól, m at er ja  i t.- d. i t. cl. Z astanów m y -się -teraz, 
kto  tem u  w in ien ,k to  nas pcha mad przepaść, k to -p ro ­
wadzi wieś do ru iny?! ale zastanów m y -się szczerze 
i n ap raw d ę  spraw iedliw ie z ręk ą  n a  sercu. /Pomyślcie 
tak  k o ch an i b racia  rolnicy, , czy n iem a w  tem  w ielk iej 
naszej winy.

Najw yższy już czas, abyśm y m yśleli sa m i o  sobie, 
bo nas jes-t przecież bardzo wielu, ale- m y  zaw sze 
jeszcze oglądam y się n a  obcą pom oc, n a  obcy p ro te k - ' 
to ra t. P an  Bóg nas stw orzył sam , ale -bez naszej! po­
m ocy na-s nie zbawi — i ni-e pom oże żadnem u śm ier­
telnikowi,, jeż cii on n ie będzie z n im  w spółpracow ał. 
Tak sam o R ząd i Izby Rolnicze i  Tow. Rolnie-ze nic 
nam  nie pom ogą, jeżeli my, n ie będziem y z n im i 
w spółdziałać. Sam i s ię  •zatracam y — sa m i idziem y 
dobrow olnie ku  przepaści, n a  ca przytoczę kiłkia 
przykładów . K iedy -sfery m iaro d a jn e  i Izby Rolnicze 
-proponowały pow rót -do ln u  i noszenia u b ra ń  ln ia ­
nych, to m i jeden ch łopina powiedział, że panow ie 
chcą chłopa zrobić n iew olnikiem  i d la tego  polecają 
m u u b ra n ia  lniane, ale n ie  rozum iem y -tego, ż© m y 
sam i c-hcemy być n iew olnikam i, bo w  ta k  ciężkim  
czasie k u p u je  się jeszcze drogie z-up-ełnie zbyteczne 
■zagraniczne m-aterje —- naszym  córkom, i żonom, n i­
by jedw abne — pończoszki i su k ien k i — lak ierow ane : 
buciki, i w iele różnych tan d etn y ch , a  zbytecznych 
rzieczy, n a  k tó re  nie -pozwoli sobie p an  z m iasta , bo 
jak  w idzim y — pan  ten  uhier-a się już coraz -częściej 
w  ln ian e  w yroby - r  nie m ając  sobie tego w cale za 
żadną ujm ę. W idzim y -skutki naszej niedoli, ale n ie  
chcem y w idzieć powodów- Przyzw yczailiśm y s ię  w  tak  
zw anych  dobrych  czasach do wyższej -stoip-y życio­
wej i  d z is ia j w olim y jeść jałow iznę bez s-oli -A a le  
n a  m at er jo ru jn u jem y  się po  starem u . -Zamiast w spó ł­
działać z o rg an izac jam i rolni-czemi, • m y  idiziemy W 
przeciw ną stronę,do  naszego -o-dwieczne-go gnębdeieła 
i pośrednika, najczęściej żyda? i  tam  zaopatru jem y  
się w e w-szystko — począwszy od podkow y końskiej, 
a skończyw szy n a  naw ozach sztucznych, -zwyk-le fa ł­
szow anych. P rzy jdzie  in s tru k to r  ro ln y  z odczytem, 
to na 1000 o-só-b w e w si — n a  odczyt zjaw i się  10 dto- 
15 osób — bo nie dbam y o ośw iatę, k tó ra  by mmi 
dużo m ogła dopo-módz. K ółka Rolnicze z braiku- człon? 
ków  zam ie ra ją ,'a lb o  ty lk o  w egetu ją , Syna, córkę, j-ak 
.w ykształcim y, to  za raz -z  nim  ido m ias ta  — żeby Bo­
że u ch ro ń ,-n ie  pozostał, m iędzy n am i k toś m ądrzej-, 
,szy. Gdy taki syn. czy córka-chic© -na w akacjach  cliwy- 
cić łop-atę, czy cepy -do ręki, to go- sarni odstraszam y 
od -tego i obrzydzam y m u  pracę n a  -roli że: „taki p a ­
nno ek, a  -do -cepów się bierze". Toteż nic dziwnego, że 
syn . chłopski zapom ina o  cepach — idzie w mu-ry

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6-40 zł., kwartalnie 330 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz 
Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy.

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Rołi«: Kraków, ul. św. Tomasza 32.
Konto pocztowe W Polsce: Kraków P. k. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłow acji P raga P oczt. Urząd Czekowy 500.8G8

Num er 44. Rok XVII. Kraków, 28 października 1934.



m iejskie, a nie zrozum iany  przez nas n ie ty lko  h ie  
b ron i naszych in teresów , a le  częstokroć s ta je  się  n a ­
s z y m  wrogiem.

B racia  ro ln icy  p am ię ta jm y  izawisze o  tem , ®es prócz 
pom ocy ze s tro n y  P aństw a, jaką, m am y w  u ła tw ia ­
n iu  naszych sp ła t i zobow iązań rolniczych, oraz w 
obniżeniu  cen kartelow ych, -które się  k u  n am  zbliża, 
m y sam i koniecznie m u sim y  dbać o  n aszą  chłopską 
,skórę, a  przedew szystkiem  pokolenie now e w ycho­
w ywać tak, aby dla w si m iało  m iłość i szacunek, oraz 
pełną ośw iatę, k tó re j nam  ta k  jeszcze dzisiaj b rak  
niestety.

Józef Malczyk.

EDWARD CYGAN.

„Nad trzema wodami“.
(Powieść h istoryczna). <c.aS daî y).

U śm iechnęli się wszyscy i porozum iew aw czo 
łypnęli oczyma, a koniuszy ciągnął dalej:

— Oj, Łio rodlzic jiego także, gdy go m iłow anie 
naszło, toż rzucał zbroję, rzucał miecz, puszczał lu ­
zem  O rm ian i W ołochów i jeno w zdychał a  w zdychał, 
aż jakiowąś synogarlicę nięuiłlowdił. Oj, w tedy  g ru ch a li 
sobie, gruchał'!...

Byli już  u  podnóża góry, na  k tórej s ta ł  ziarnek. 
J ego potężne strze lis te  basizty i  w ieżyce groźno i m a- 
jesitatyiczge m ajaczyły ma tle  b łęk itnego  nieba. Jego 
haury ., patyną w ieków  pokryte, s traszy ły  o tw oram i 
strze ln ic  a wykiuszie, bastjony, b ram y, w ały  i  foisy 
przerażały  każdego, k to  jeno ra z  w  życiu rozum nie 
n a  nie popatrzał, do  śm ierci ich1 sza re  a  g ru b e  k o n ­
tu ry  niezaitarcie m u  p rzed  oczym a staw ały . .

O tw arły s ię  żelazne podlwoje i  n a  obszerny dlziie- 
dziedziniec, s tu d n ią  w  pośro d k u  opatrzony, w toczył się 
długi korowód wozów z fcoinwoijlem zwycięzców u  bo­
ku. Nieśmiiamo naw et p y tać  Z ygfryda o  rozkazy  i za­
rządzenia. H ans w ięc objąw szy dow odzenie zarządzał, 
jako  to  było w e zwyczajlu i r ja k  zaw sze p raw ie  czy­
niono w  tak ich  w ypadkach . A więc, n a jp ie rw  w szyst­
k ich  jeńców  kaza ł do lochów  zapędzić, konie d o  s't,a- 
jien, wozy do  -szop a 'skrzynie i dobytek d o  piwnic.

Zygfryd tym czasem  udał się do  iswej komnaity, 
zarzucił copi'iędlzeji opancerzenie i nalaw szy  sobie b u r­
g u n d a  ca ły  roizltlruhan duszfeiieim w ychylił. Nieco z ła ­
godniały  m u  rysy.

III.
N azaju trz  Zygfryd, w staw szy z  pościeli, sp y ta ł 

czyszczącego zbroję H ansa:
— M ówiłeś m i kon iuszy  O' u jęc iu  trzech  jiako- 

w ychś n iew iast i pachołka, k tó ry  s ię  m ien i być z  m a­
g is tra tu  jasielskiego. Zali p rzyp iek łeś mnu już po ­
śladk i ?

— Takoż się stało, panie  i  daliśm y m u jeszcze ca­
ły garniec wody wypić, boć biadał na pragnienie — 
1 rOzśmialł' się przy tem  chytrze.

Zygfryd sp o jrza ł -groźno a przenikliw ie. —
II — Kto izaicz zezwoli!? —-

Pod Hainisem nogi zadygotały  a  w arg i p rzebiegła 
konwuillsjia. Dawniej, bywało, Z ygfryd silę tak że  ro ­
ześmiali i  jeno żartobliw ie palcem  pogroził.

W yparł się pachołek m ag is tra tu , ałibo. coś 
w ażniejszego w yznał przy to rtu rac h ?  — p y ta ł dlaie-j 
Zygfryd.

Nie panie. Na Mair.ję się za k lin a  i to  sam o  w  
okółko. praw i jako, że jest s łu g ą  m iejskim, a o n ą  -zra­

nioną, niew iastę, có rk ą  .czyni sam ego  bu rm istrza .
— Sprow adź m i go tu ta j!
H ans w yszedł spełnić rozkaz,.
Zygfryd się  zam yślił. P ierw szy  raiz zdarzyło się, 

że sługa, m ag is trac k i do. tu rm y  raiubritlterowsfciej! się 
dlosltat. Zygfryd podejrzew ał podstęp  lu b  zaczepkę. 
D aw niej byw ało, an i on  się ido mi-eiszciziam w trącał, n r  
n a  n ich  napadał, n i m ieszczanie n a  niego sk arży li, ni 
przeszkadzali mu. I ta k  żyli d łu g ie  la ta  izgodhie, bez 
żadnych um ów  p isem ny cli, czy ustnych, jlak n a  p raw ­
dziw ych sąsiad ó w  przystało: Jaśłiainie imogłi jeździć 
do- K rakow a i  nazaid, najiprzeduiejSEie to w ary  wozić, 
on  jakby  ich n ie w idział, zaś, gdy w rzaw a rozgłośną 
zrob iła  się n a  trakcie , n ik t  z z a  rog a tek  m iejskich  
■nawet nosa ,z ciekaw ości nie w ychylał, jak b y  n ic  nie 
słyszano. Aż teraz  p acho łka  tuż pioid w a łam i zamku 
u ję to  i jeszcze trzy  białogłow y! Toż c i dopiero am ba­
ras.. Co tu  z n iem i zrobić? Czy w ypuścić , cz;y w lochu 
do ściany  przykuw ać, czy zaraz zak a tru p ić  ? Trzy niie- 
wiasHy! Coś się  będzie dziać, coś -się s tan ie! Ciziu! to 
Zygfryd i ciekaw y był coś w ięcej wiedzieć.

S krzypnęły  zaw iasy i H ans popchnął przed  so­
bą zw iązanego człowieka. Tęgi był jucha! K ark, jako 
u  b uhaja , a b ary  niby niedźwiedziie. -Może był przed­
tem  i nieco g ładk i — teraz, zupełnie tw arz  m iał ze­
szpeconą. W łosy ciem ne w  n ieładzie  i  potargane, 
oczy w yłup iaste  z cżierwonemi b ia łkam i, nozdrza 
rozdęte, w arg i sine, dz iąs ła  pokaleczone, usizy pona- 
-drywane, lica zmiętoszone., szyj,a opuchn ięta , — 
pew nie od nadm iernego p o ły k an ia  — ra m io n a  w 
ty le w  przegubach rzem ien iem  ściśnięte, palce, ni-, 
by gośćcem  po łam an e i  b ru d n e  — czarne od  zatrzy­
m anej krw i, stopy bose, a  powyż kostek  s in e  obro­
że od zd jętych  dyb. K olana c iąg le  były  w  ruchu. 
W szedłszy, oślepł nieco i zm rużył duże, przerażone 
źrenice, a zoczywszy Zygfryda pad ł p lack iem  przed 
nim  i skom lić począł -o m iłosierdzie: .

— 0  n a jjaśn ie jszy  panie! Jam  n ie  w inow aty , jia 
nie chciał do, waszego lasu  iść, ja  n ie  n a  przeszpie­
gi, jeno ja sn a  p an ien k a  tu  szła, to  i  ja  m usia ł. Da­
ru j n ajjaśn ie jszy  panie, o n a  zb iera ła  k w ia tk i i za­
puszczała się coraz dalej, bo  pachnące konw alijk i 
w idziała. Ja  chciał w racać i Zofka od Konarów, i 
d ru g a , B aśka od Antejów  chciały  w racać i  wszy­
scy m y chcie li w racać, ty lko  p an ien k a  szła dalej 
i  dalej, to  i m y m usieli. — I znow u zaczął to  sa ­
rno. od nowa. — N ajjaśn ie jszy  panie, ja  ni-ewino- 
wa.ty, ja  głupi, ja  n ie n a  przeszpiegi, to  pan ienka 
szła tak daleko, ja  chc ia ł wracać...

— Jakoż ,się zowilesz? — przerw ał jego zawodze­
n ia  Zygfryd.

— D ranka, n a jjaśn ie jszy  panie, po oćc-u, jako  i 
b ra t mój.

— K tóra z n iew iast jes t córką bu rm istrza?
— Ta, -co sobie nogę kolcem  okaleczyła, n a jja ­

śniejszy panie.
Zygfryd niiby słu ch a ł dalej zawodzącego,, ale 

w łaściw ie dum ał i  nam yśla ł się n ad  -czemś.
Sk inął n a  H ansa  — te n  podszedł.
— W ypuść tego pacho łka  i obie służebne z 

„D orotki11 n a  wolność, zaś b u rm istrzów nę zatrzy­
m aj. u

— N ajjaśn ie jszy  pan ie , — zaskom lił znow u pa­
chołek D ranka, — puść i naszą pan ienkę , bo nas,, gdy 
w rócim y bez niej do m iasta , powieszą... n-a pal wbi­
ją... n a  to r tu ry  oddadzą... toporem  głowę zetną... fla­
k i wypat,ruszą...

— ,Milcz! Tak chcę i będzie! Powiedz w  m ieście 
burm istrzow i i m ieszczanom , że o«na jest; zak ładnicz­
k ą  t jeśli ją  chcą odebrać, n iech p rzyślą  'publiczny
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•
pergam in , z podpisam i b u rm is trza  i w szystkich  
radnych , że żadnych złych zam iarów  nie m ieli i n a  
przyszłość m ieć nie będę. Rozum iesz?

P achołek ledwie już żył, ta k  się zestracha ł, 'by 
i j.ego dalej n ie za trzym ano  i jego głow ę k iw ał n a  
znak , że rozum ie.

Z aw ołano n a  g ierm ka, k tó ry  zd ją ł powrozy z 
pachołka, a Zygfryd rozkazał H ansow i zaprow a­
dzić się do b u r  i n istrzó w ny .

Ona um ieszczona by ła  we w schodniej, narożnej 
kom nacie, k tórej o kna  w ystaw ione były  n a  działan ie  
prom ieni słonecznych, n a  ig raszk i sw aw olnego Rola, 
niosącego balsam iczne w onie z nad  lasów  i  łąk, n a  
g ru c h an ia  p tasząt, n a  poszum y w odospadów  i n a  
całą tę m uzykę leśną, tę -gędźbę tajem niczą, bezsłow ­
ną, a  ta k  rzew ną i zrozum iałą, do se rca  w prost 
idącą. K om natę przyozdabiały  w schodnie m-akia- 

■ ty, n a  posadzce rozścielono smyrneń-ski-e dyw any, w 
oknach i przy w ejśc iu  w isiały  b łęk itne  zasłony, k tó ­
re  trącone, bez szelestu, leeiuchno fa low ały  fałdam i. 
Łoże m ahoniow e, in k ru sto w an e kością  słoniow ą w 
w różne m itologiczne sceny, wym oszczone było  
m ięko skóram i puszystem i, a w około n a  pozła­
can y ch  p rę tach , rozm ieszczone w isiały, chw iejne, 
jak  m giełka, m uśliny . Nic i w szystko było  m ożna 
przez n ie zobaczyć.' Z k o ry ta rza  w chodziło się  dio m a ­
łej w stępnej izdebki, dopiero  z niej' .do onej k o m n a­
ty. W  przedpokoju  zam kow y m edyk, m istrz  -Alfon- 
so, p reparow ał sw oje m edykam enta . Był to  jedyny 
człowiek w zam ku, czyniący ludziom  dobrze, ko jący  
im hole, u śm ierza jący  gorącość, ła ta jący  pokiereszo­
w ane gnaty , z a s ła n ia jący  ich  sw ą p ie rs ią  i- m ąd ro ­
ścią  przed u derzen iam i łakom ej' śm ierci.

Gdy weszli, -słonił się, jak  p rzysta ło  i  szepnął im  
raczej, n iż pow iedział:

— Śpi gołąbka. Całą noc ją  ta rg a ło  w łapce, choć 
kolec zaraz w yjąłem  i dopiero te raz  trochę jej' u l-, 
żyło, to też zasnęła, n iby  sa ren k a  pod leszczyną.

— Nie szkodzi — rzek ł m u Zygfryd. — Nie ofou- 
dzim  jej, jeno się przy-patrzym — i  weszli, jak n a j­
ciszej do kom naty .

'Zygfryd pierwszy,; H ans za nim , podeszli do  ło­
ża i  rozsunęli delikatne  m uśliny. Dziewica leżała 
pół o k ry ta , że w idać było  głow ę i cały tors, a  do l­
na część k o rp u su  rysow ała  się  w yraźnie pod -cien- 
k iem  okryciem . Nie m ożna je j -ciała było  porów nać 
do a lab as tru , czy m arm u ru , bo  przez jej jasność prze­
b ija ła  sz lachetna różow a krew ,, bo serce uderzało, 
puls tę tn ił, p ierś falow ała. M arm ur i a lab a s te r  są  
zim nym i głazam i, są piękne, a le  w ioną kamieniem,, 
m artw o tą  i śm iercią. T u w szystko żyło. N ozdrza 
nieznacznie się rozdym ały, pąsow e u s ta  o k rasił u- 
śm iech  zachw ytu , pew nie w m arzen iach  w idziała  
coś niebiańskiego, p iersi, jako  ta  fa la  rozdgranat po­
ca łunkam i Neptunowe-go podm uchu, unosiły  się  i 
opadały, orzeźw iając p łu ca  życiodajnym  ozonem. 
Rysy ow alne tw arzy  m ia ła  czarowne, u rzekające, ja ­
koby nadprzyrodzone. G ładkie, dum ne czoło okoli­
ły jasne, długie kędziory  włosów, sp ływ ające rozple­
cioną kosą  n a  ok rąg łe  ram iona , b rw i tw orzyły  d w a 
reg u la rn e  półkola, a poniżej rzęsy opuszczone czer­
niły się  w yraźnie n a  jasnem  tle  policzków, nos m a­
ły, prosty, praw dziw ió niewieści, zaś u s ta  w  serce 
się ułożyły i jak serce były  czerwone. T akie tw arze  

' bywały w zorem  d la  m istrzów  pendzła , m alu jących  
Madonny. ’ , ,, . ■ ■ j^j

Zygfryd .spojrzał i .przestał oddychać. Nie że 
strachu , ale z m ew y sławionego' u roku. Coś, po* 'nie­
w iadom o ja k  nazwać, poruszyło  -się w- jego duszy, 
przybiegło m u do m ózgu i oplotło  ca łe  ciało, jako  Te

nerw y i  naczyńka krw ionośne, zapełn iło  m u  piersi, 
głowę, że rzewne, rozradow anie w ybiegło  m u  n a  li­
ca, i zm ieniła się  w nicość poprzednia posępność ry ­
sów. W  nauce, tak ie  coś, zowie się  odw iecznym , przy­
rodzonym  pociągiem  płci, zaś ro m an ty cy  zow ią to 
m iłością, co n iew iele  isto tę rzeczy odm ienia. H ans, 
d a jąc  n a  w szystko baczenie, a jako  leciw y -sługa, u- 
m iejący czytać w ew nętrzne dzieje n a  licach sw ego 
pana, lekko się uk łonił i  bez -szmeru naw et,' wycofał 
się z kom naty , a wychodząc, szepnął w  ucho  m edy­
kow i:

— P an  w net nie w yjdzie, a  ty  się  a n i waż w cho­
dzić do  kom naty , choćby naw et b u rm istrzów na r a ­
tu n k u  w olała i w  czem kolwiek m u przeszkadzać! — 
i groźnie ręk aw icą  pogroził.

Zygfryd s ta ł już dosyć długo, ta k  zapatrzony  n a  
to cudow ne zjaw isko, gdy n araz  -dziewica się  p o ru ­
szy ła i zw olna podniosły  się jej. po w iek i Ż adne .po­
rów nanie  nie może być praw dziw e, bo ta k  djam-ent, 
szafir, czy polny bław atek są  zbyt ubogie, zbyt miało 
•zalet m ające, by  iść w  porów nanie z żywemii źren ica­
m i iy cb  ocizu w idzianych przez Zygfryda.

Z początku  nie-co sennie, później ciekaw ie, w re ­
szcie jakoś miło, tk liw ie, trochę w stydliw ie, a  p rz e ­
de w szystkiem  niew innie p a trza ły  t-e oczy n a  Zygfry­
da. To też m im ow olny ; ru c h  -ręki podciągnął p rzy­
krycie  aż po-d brodę. W reszcie Zygfryd przyszedł n ie­
co do siebie, uk łonił się n isko  i łagodnie zapytał:

— Chciałem  jejm ościankę zapytać, gw oli teji bo­
leści w nodze, aza li mój m edyk uśm ierzy ł już hole?

Dzie-wica p o d p arła  się łokciem, o  wezgłowie i- tak , 
pół leżąc, pół siedząc, odrzekła:

— Dzięki ci o sław etny. M edyk obtoczył m i ra ­
nę jaków ąś m aścią, że jeno m ile ciepło  cho­
dzi mdi po nodze. Cz.y m am  p rzed  sobą sław etnego 
rycerza  Zygfryda?

— Tak, jam. jest w e w łasnej swojej- osobie i  do  
nóżek :się ścielę jejm ościance, w szelakich usłu g  goto­
wy.

Nieco z łękiem  spojrzała  n a  niego, mierżąci m u  
głębie czarnych  źrenic, , jakgdyby  chcia ła  w ybadać 
jego zam ia ry  względem  niej. Po -chwili spy ta ła :

— A gdzież s ą  m oje -służebne, gdzie pachołek 
m iejsk i?

— Nic się  im  n ie stało , s-ą -wszyscy n-a wolności, 
w  -domu.

— N a wolności są, -prawicie sław etny  rycerzu, w 
dom u? A ja ?  Co z-e m n ą  zrobić postanow iliście? — 
i zad rża ła  cała, a oczy .jej ta k  -dziwnie jakoś, trw uż- 
nie, a  zarazem  b łag aln ie  p a trzy ły  n a  Zygfryda, że 
jem u  aż -serce bić phzestało, a  w  głowie szum ieć -po­
czął jak iś  w icher.

— Nic nie postanow iono jeszcze, jejmości-anko, 
jedyn ie tylko, by nogę wyleczyć i k rw aw iącą  ran ę  co- 
prędzej zabliźnić.

— W ięc mogę odejść do rodzica.?
— Nie, nie m oże wać-pianna. R.ana zbyt g roźna i  

trzew ik, by nie w szedł n a  szarp ie  i  sizmaty, chyba... 
chyba..., że waćp-anna p ozyo ll zawieść s ię  m ojem i 
-końmi.

—• Dzięki ci rycerzu! C hciałabym  zaraz , n a ty ch ­
m iast, coprę-dźej ta m  być. Rodzic pew no tam  bardzo 
m olestu je  i żałobę już po m nie o-dprawuje.

—\ Już każę w szystko przygotow ać. Skłonił się i  
wyszedł z kom naty . Za k o ta rą  szepnął m edykow i:

— O patrz jej zaraz -dobrze nogę, by ra n a  s ię  nie 
otw orzyła w drodze, bo zaraz wyje-dzie do  rodzica.

— I n ap raw dę wyjedzic?
— Wyje-dzie.

/Ciąg dalszy nastąpi).
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Wesele Zosi.
(Mej przy jació łce  pośw ięcam ).  

M ałe to  'było (bobo — lecz wesołe, 'żywe, m ilu tk ie ,
.a przytulne. B iegało w k ró tk ie j sukiemeez.ce, z obcię- 
tem i po paziow eku loczkam i, nucąc i szczebiocąc n i­
by ptaszę zwinne, a ciągle radosne. K ochali to' 
wszyscy, bo było grzeczne:, dobre, a  do  tego n a j­
m łodsze — „ostatnie". N iezw ykłe zdolności um ysło ­
we, jak ie  od w czesnej młodości w ykazyw ała, sk ło ­
n iły  rodiziców, że oddali ją, do m iejskiej szkoły. P ra ­
gnęli jej u ła tw ić  późniejsze życie.

N iestety, ciężkie w a ru n k i życia w iejskiego, n ie­
dom agan ia  gospodarcze, a  p rzed  ewiszystkiem u- 
stró j szkolnictw a, stanęły  w  poprzek ty m  planom  i  
po k ilk u  la tach  m u sia ła  przerw ać naukę. B y ła już 
podlotkiem . Nie m ogąc się uczyć, n ie cli ciał a  s ie ­
dzieć bezczynnie, rw a ła  s.ię do  p racy , k tórej w dom u 
rodzicielskim  nie było za wiele. Zaczęła, zajm ow ać 
ją,.sztuka fotograficzna, w ięc nie n am y śla jąc  s ię  w ie­
le postanow iła  .poświęcić s ię ,te j. sztuce. W stąp iw szy  
więc n a  p rak ty k ę  'do pierw szorzędnego zakładu , z 
całym  zapędem  o d d ała  się  pracy, s ta ła  się  w kró tce 
p ierw szorzędną pracow nicą , p ra w ą  rę k ą  sw ego sze­
fa, k tó ry  ją  jak  córkę polubił. T ak  w łasn ą  p racą  s ta ­
ła  się sam odzielną, u lży ła  c iężaru  rodzicom .

Z podlotka tym czasem  w yrosła  n a  dziew icę, co 
j.ak k w ia t różnobarw ny  n a  łące wśród, jednostajnej 
zieleni w ykw ltla. P ostać je j w iotka, O' regu larnych , 
m ocno zarysow anych kszta łtach , tw arzy czk a  różowa, 
okolona kruczo. - czarnem i puk lam i włosów, z p o d . 
ciem nych, dobrze zarysow anych brw i, spoglądające 
rów nież ciem ne — nieeo' m arzące oczka. Z całej zaś 
postaci p rzebija coś — niby godność ozy pow aga, k tó ­
ra  n iejako  k o n tra s t stanow i z m łodością i  żyw ością 
ruchów , a  jest zarazem  zap o rą  d la zaczepek, szu k a ­
jących przygód m iłosnych mężczyzn. ,

Zjaw ił się wreszcie ten, k tórego  .przeznaczenie 
w ybrało  d :la niej n a  dozgonnego tow arzysza. N ie był 
to  królew icz z bajk i, an i w yśniony książę, k tó ry  n a  
ognistym  ru m ak u  przyjeżdża, by  paść  do nóg dziew ­
czyny, lecz był m łodzieńcem  z zacnej, i- szanowanej, 
rodziny w iejskiej, w łasn ą  p ra c ą  dob ija jący  się s ta n o ­
wiska. N arzeczeństw o trw ało  przeszło rok, bo  jak k o l­
wiek se rca  łącizył już węzeł n iegasnąeej młodzieńczej: 
m iłości, Zosi jakoś n ie  sp ieszna było  zaprzęgać się  
w jarzm o m ałżeńskie, ledw ie Dom in po trafił ją  p rze ­
konać, że szkoda czas próżno m arnow ać, bo m łodość 
z każdą  chw ilą u la ta  bezpowrotnie.

iDano w ięc n a  zapowiedzi, naznaczono dzień  ś lu ­
bu, a naw et m im o kryzysu, przygotow ano w esele — 
nie t-o. huczne w esele połączone z o rg jam i pdjackiem i, 
a  kończące się zw ykle bó jką — leciz ta k ie  praw dziw e 
polskie wesele, nowoczesne, jak ich  jeszcze n ieste ty  
m ało  po  naszych  w ioskach.

Ha! tru d n o , chociaż k ry zy s i  b ied a  z każdego k ą ­
ta  zęby szczerzy, trzeba było  jechać k ilk an aśc ie  k ilo ­
m etrów  alby usłużyć m łodym  w  tej ważnej, chw ili, 
stanow iącej d la n ich  przyszłość, d o b rą  lulb z łą  dolę. 
Jechaliśm y fu rm an k am i po  dość w yboistej drodze. 

P rzybyliśm y n a  miejsce. Domostwo zwykłe: w iej- 
, skie wi s ty lu  w ybitn ie po d k arp ack im  z rów no obcię­

tą  .słom ianą strzechą, lecz nadzwyczaj! sch lu d n e  i do ­
brze zabudow ane. Zagrodę o k a la  m łody sad , w  kto-, 
ry m  znać u m ie ję tn ą  rękę, k tó ra  go p ielęgnuje, z p a ­
sieki dochodzi odlgłos m uzyk i hu la jących  pszczółek 

Na nasze spo tkan ie  w ybiega gospodarz dom u, 
czerstwy, m ogący śm iało uchodzić za. w zór zdrowo-! 
tności i  uprzejm ie zap rasza  do w nętrza. <W p ro g u  w i­
ta  gospodyni odziana w prosty  w iejsk i strój! — typo­
w a po lska  włościamka.

W chodzim y do. czyściutkiej: izby o  b iednych  śc ia i 
nach  obw ieszonych re lig ijnem i obrazam i. Koło sto­
łów nak ry ty ch  bdeluśkiem i obrusam i, mai k tó ry ch  pię­
trzą  się weselne p lack i i. stosy przeróżnych  ciast, p o - • 
m iędzy k tó rem i przeb ija ją  dzbany z kryształow ego 
sizk;a, napełn ione złotaw ym , p ieniącym  się  p iw em ,' 
siedzi ju ż  g ru p k a  gości. B rat p an a  m łodego, kończą­
cy teolcg.ję k leryk, usługu je gościom , sk rom ny, u~ 
przejm y i w iecznie uśm iechn ięty  jak  uosobienie do­
broci. P om aga m u  w tem  m łodszy b ra t  artylerzysta..

K ucliareczki k ręcą  się n ieu s tan n ie  roznosząc aro­
m atyczną kaw ę, a  w  przy leg łej izbie, do k tó re j obecnie 
w stęp  w zbroniony, d ru cb n y  u b ie ra ją  p an n ę  młodą. 
Goście schodzą się jeszcze, dzbany  k rą ż ą  — gdzie nie­
gdzie ukaże .się b u te lk a  z w ó d k ą  — tą  jpocieisizyciel- 
k ą  strap ionych" .lecz znać, że czas — a  m oże kryzy® 
— zm niejszył znacznie liczbę jej wielbicieili.

W reszcie drużbow ie w yprow adzają  nowożeńców, 
k tó ry m  rodzice udzie la ją  b łogosław ieństw a a  n as tęp ­
nie goście, rzu ca ją  n a  tacę  b rzęczącą m onetę. Na­
stępnie cały o rszak  w ysypuje się n a  podw órze, gdzie 
po tradycyjinem  pokropieniu  w odą św ięconą przez 
gospodynię dom u ru sza  do kościoła. Gdy p a r a  m ło­
dych s tan ę ła  przed ołtarzem ,, z izakrystji w yszedł w 
asyście czterech księży starszy  b ra t  p a n a  m łodego 
ksiądz D yrektor i za in tonow ał „Veni C reator". Za­
brzm iał potężny głos o rg an u  aż sk lep ien ia  św iątyni 
zadrgały a w zniosła m ełodja  h y m n u  u lec ia ła  hen.., 
p o ryw ając  serca uczestn ików  obrzędu. Gdy .prze­
brzm iały  słow a h ym nu  — Ks. D yrektor w ygłosił prze­
m ów ienie w skazu jąc n a  w ażność i n ierozerw alność 
m ającego się zaw rzeć zw iązku, poczem  dopełnili ob­
rząd k u  i odpraw ił uroczystą mszę św iętą.

A w ięc w szystkie obrzędy skończyły  się, pozosta­
ła  już ty lk o  ucz ta  weselna. P a n  m łody  u ją ł  te raz  pod 
•rękę pannę m łodą — i już jako' sw oją  niepodzielną 
w łasność odprow adził do  w ózka i od jechał do denni, 
a  za n im  udali się w szyscy goście. W  dom u czekało 
śn iadan ie , jak  n a  w iejsk ie  a zw łaszcza dzisiejsze 
s to su n k i bardzo  w ykw intne, poczem zaczęły krążyć 
dzbany z piw em  i znów  gdzie niegdzie n ieśm iało  w y­
s taw iła  głów kę b u te lk a  skazanej n a  pow olną lecz 
pew ną śm ierć „pocieszycielki".

H um ory  się ożywiły, rozpoczęły się  rozm ow y we­
sołe. beztroskie, a  jed n ak  przyzwoite. N aw et zawsze 
pow ażny, g ruby  o. pogodnej tw arzy, ozdobionej' orlim  
jak  u  średniow iecznego rycerza  nosem  fcis, • dziekan, 
roz rusza ł się i rzucał kaw ały  ipełne niepowszedniego 
hum oru . W szyscy bawili s ię  doibPze, chociaż n ie  by­
ło to „dobrane tow arzystw o" lecz ludzie należący  do 
niemali w szystk ich  k la s  społecznych. 1B0  w  tem  sizczu- 
płern gronie byli .cbłopi ;i robotnicy , w łaścic iele  dóbr 
i duchow ni, nauczyciele i  u rzędn icy  —  ludzie .prości 
i ludzie o  w ysokiej in te ligencji i  'ku ltu rze duchowej.

N ik t ta m  nie okazyw ał swej' wyższości, — cho­
ciaż n a  chw ilę  znikły  różnice sit-anowe. zapanow ała 
zgoda i harm om ja, k tó ra  oby w  ca łe j 'Polsce w net 
m iejsce znalazła.

T ak a  .zgoda i b a r m on ja  trw a ła  przez ca ły  dzień, 
w ieczorem  dopiero, po. su ty m  obljedzie poczęli s ię  goś­
cie rozjeżdżać pod m iłem  w rażeniem  w esoło i  p rzy­
jem nie spędzonego dnia.

I znów  jechaliśm y  do  dom u pom iędzy po la  i wio­
sk i w potopie srebrnych  promlilęmi św ia tła  księżycow e­
go:, m arząc — by w reszcie zn ik ły  u  n as  te  hucizme 
chłopskie wesela, n a  k tó rych  s tru m ien iam i leje  się 
wóiili a. a k tó re  kończą się b ija tykam i' i  p rzysparza ją  
k rym inałom  lokatorów , a b iednych  :ii ta k  w łościan 
do resz ty  ru jn u ją .

J. M okrzycki



Po zamachu w Marsylji.
Obok zam ieszczony 

obrazek przedstaw ia 
królową jugosłow iańską 
Marję przed krążow ni­
kiem »Dubrownik«, na 
którym  złożono zwłoki 
zam ordowanego króla 
Aleksandra, by je za­
wieźć do Jugosławji.
Królowej Marji tow a­
rzyszy prezydent F ran ­
cji, Lebrun.

*
W  dniu 18 b. m. 

w  Białogrodzie, w sto­
licy Jugosławji, odbył 
się pogrzeb króla Ale­
ksandra. Już poprze­
dniego dnia przybyły 
do stolicy tłum y publi­
czności z całego kraju 
w liczbie około 300 ty ­
sięcy osób, w tem  liczne 
rzesze wieśniaków, zaj­
m ując chodniki ulic, 
przez które miał prze­
ciągać kondukt żałobny.
T rum nę k ró la  przew ieziono około północy z pałacu  
do soboru. O godz. 8-mej ra n o  odbyło się w soborze 
uroczyste nabożeństw o żałobne, celebrow ane przez 
p a trja rch ę  serbskiego w  obecności k ró la  P io tra , k ró ­
lowej w dow y M arji, regentów , najbliższej rodziny 
k ró lew sk ie j o raz przybyłych n a  pogrzeb prez. rep u ­
b lik i franc. L ebruna, k ró la  K aro la rum uńsk iego , k ró ­
la  bu łgarsk iego  Borysa, ks. Jerzego angielskiego, 
królowej Marji rum uń­
skiej i szeregu prem je- 
rów, m inistrów  spraw  
zagranicznych i delega- 
cyj różnych państw.

O godzinie 9 rano 
kondukt żałobny w yru­
szył z soboru na dwo­
rzec kolejowy, skąd 
trum na ze zwłokami 
królewskiem i odjechała 
do odległego o 80 kim. 
od Białogrodu Opłenac, 
gdzie znajduje się m au­
zoleum królewskie, a 
w k tórem  zostaną zwło­
ki złożone na wieczny 
spoczynek.

P rzed konduktem  ża­
łobnym niesiono krzyż, 
następnie postępowały 
oddziały wojskowe kró­
lewskiej gwardji i m a­
rynarki, za nimi oddzia- 
ły w ojsk cudzoziem ­
skich, specjalnie przy­
byłych na pogrzeb, a 
mianowicie francuskiej 
piechoty i m arynarki,
angielsk iej m ary n ark i, oddziały  rum uńsk ie , czechio- sko - jugosłow iańską, i  od  w ojska polskiego. -Dalej po-

słowackie, greckie, tu reck ie i w reszcie jugosłow iań­
skie.

Dalej n a  Zl ciężarow ych au tach  w ieziono wieńce, 
k tó re  złożone były  w ciągu o sta tn ich  d n i n a  tru m n ie  
króla. Zkolei szły  oddziały  sokołów. W  starszyźnie 
sokołów znajdowiał sdę prezes Sokoła polskiego Za­
m oyski. N astępnie niesiono w ieńce, złożone' przez 
prezydentów  i rządy  obce, g rupę p a rla m en ta rn ą  poi-
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stępow ało  duchowieństwo- rozm aitych  w yznań, a 
m iędzy niem  duchow ieństw o  praw osław ne -z patrjiar- 
cha, pośrodku.

Za ducbowdeńswem niesiono koronę, szablę i ber­
ło królew skie, a potem  n a  lawecie w ieziono tru m n ę  
k ró la  A leksandra, okrytą, sz tan d a rem  jugosłow iań­
skim.

Za tru m n ą  postępow ali k ró l P io tr  w u b ran iu  
sokoła jugosłow iańskiego z k ró low ą M-arj.ą jugosło­
w iańską , członkowie rodziny  królew skiej, p rezydent 
republik i franc. L ebrum , obok n iego  k ró l Karol r u ­
m uński, k ró l Borys-, k s iążę ta  k rw i oraz ‘delegaci p re ­
zydentów , królów  i rządów . Z a  nim-i szli pozedsta-

ft » It-i itli * ,n»

Opowiedziałem  w am  juz jak  to  s ię  w ybrałem ' 
w podróż do tego p u s te ln ik a  w  ‘D ukli i wsizyćko jlaJk 
tam  juz się przysw ędałem  i  co tam  różności w idzia­
łem  u. tego p u ste ln ik a  w  tej. pusteln i.

A te raz  m i się zasie  przypom niało ' ja k  to  lońskie- 
go ro k u  w ybra łem  się do Kaiłwarji n a  odpust i  to 
w am  te raz  .znów opowiem.

Z koanp-anją z  babam i iść do  te j  Kalwarjd n ie 
chciałem , ho to  n ie  bardzo prześpiecznie, boby cieką 
jesce do jak ich  g rzysnych  m yśli kusiły . Zeby to  by ła  
jedna bab a  albo dw ie, toby ta  cłek  se ra d ą  p rędzej d a ł 
śniem i, ale z tak ą  w ielgośną kupą, to cłek by n ie  m ia ł 
p a ry  se poradzić.

Zeby m i n ie  było m ark o tn o  sam em u  do tej, Kak- 
w arji chybać tak  m y sie zm ów ili ze S y n k ie m  F u r­
gonem, co. to  jesce przy -wojsku staży , a d o sta ł paś- 
p-ort z w ojska coby -se zboże z  po la  iziebrał.

Oba z tym  Furg-acem w yśliśm y se d o  Kalwarji', 
a le ze to  z P s i W ólki d ro g a  d a lek a  ta k  m y  se  m usie li 
zanocow ać w  jednej cłiałpie w  połow ie -drogi. 0  no- 
-clig to m y s ie  um ów ili z gospodarzem  ale  coprawdia. 
to  zgodził się z-a bezdurno n a s  przenocow ać, bo m iał 
w chałp-i-e dw ie dzi-euchy, a  to już tak ie  co jem  p ra ­
w ie c as do  chłopa.1

Jak  juz w  chałp ie m y sie rozsiedli i  pogw arzyli 
z, gospodarzem , bo. od  b ab  trzy m aliśm y  s ię  zdial-eka 
ta li izacąliśmy zabirać się do' sp an ia , bo m y naw et 
siedzieć nie mog-li, tak  nas nozyska bolały.

Szymek, że to  n a  n im  s iła  k u rzu  z d rog i było, 
chciał se  -przed spaniem  um yć gębę. Przyniósł! se  w o ­
dy, ściągnął ze siebie k ab a t w ojskow y i  kosu lę  i: juz 
m iał się. zacąć chłapać w e wodizie co- śe  w  cebrzyku 
-przyniósł. Jak  to  u jźra ły  db-ie dz-i-eucby gospodarza 
tak  zacęly  s ię  ofcruteczn-ie śmiać.

'Miałem juz się dzieuch zapytać c-ego s ię  ta k  s tra -  
secnie śm ieją, al-e se w spom niałem , ze idę  n a  K alw a- 
r ją  i trzeba się  od wsizyćk-i-ch bab  trzym ać -zdaleka, ta k  
m i coś gębę zaparło .

wici-ełe rozm aitych  państw , n astęp n ie  k o rpus dyplo­
m atyczny, rząd  jugosłow iański przedstaw iciele  s ej - 
ni u  i sen a tu  jugosłow iańskiego, szereg delegiacyj- po^ 
-szczególnych ins-ty-tucyj, s-towarzyszeń jugosłow iań­
sk ich  i zagranicznych  o raz  tłu m y  publiczności.

0  godzinie 13-tej zw łoki k ró lew sk ie od jechały  e 
B ialogrodu do Op-lenas.

Z ebrana tłu m n ie  -publiczność ma w idok u k azu ją­
cej- si-ę la-wety ze -zwłokami k ró la  p a d a ła  n a  kolana.

-Drugi n asz  obrazek p rzed staw ia  uroczystość ża­
łobną w  Splicie, portow em  mieście- jugosłow iańskiem , 
przy -zwłokach kró-la A leksandra, w ystaw ionych  na. 
w ysokim  katafa lku .

— Cego się p an ien k i śm ieją? — rzek ł -Symek 
zdziwiony.

— H a! ha! ha! bo- pan  -cały -si-ę myjle, j-ak -do ślu­
bu- Cy to w  w o jsku  -tak obówi-ązko-wo?

— A wyście -sdę jiesce n igdy  ta k  nie -myły ? —  py­
ta ł Syrnek.

— Hi, hi! A poco'? -Przecie m y jesce pan-ny.
— Ale dla! zd row ia trzeba s ię  myć.
— E! P ies -się te-ź n ie  myj-e i żyje. -Szyją sobie r a ­

sem  cłek m-usi um yć, bo si-ę ku rzy , ale zeby co- in.se,
— -Pros-ę -pana — w trąc iła  się gospodeni — Tu 

u  nas j-ed-na dziew cyna cał-a -się m yła, -to ją  -z tego- za­
w iało  i k a lik a  n a  całe życie. J.a j-ed-en raz, 23 ro k i te - 
m u, -do ś lu b u  -się kąpałam-, to  -się tak  późni cuła-m, 
jakby, k to  ze m nie skórę zdarł...

J ak  juz się Sym ek -umył a  -i1 jla dila kompan,j-i tez 
ocjupećkę och-lapł-em s-e gębę, ta k  zacąl-iśmy s ię  u k ła ­
dać  -d-o sp-ani-a w  -sąsiedniej i-zfo-ie n a  g a lan tn ie  -roze­
słanej słomie-

Świateł-ecko .zgasili -gospodarz, i  ja  ju z  o ck a  d-o- 
sp a n ia  zam knąłem . Ale j-esce -Sym-ek, -co go oskom ina 
n a  d-zieuski zbira-ła, n ac h y lił -się ociupeckę -do m nie 
i rz-ekł:

— E! zeby ta k  -do nas d-zieuski p rzysły!
I zacęldśmy spać.
Ale Syine-k z-nów się -do mnd-e nachy lił ociupeckę 

i rzekł:
. — Idą, bó  si-ę sl-oma okrut-ecni-e rus-a.

Sym-ek sięgnął pod -głową do portek  i  w y ją ł z n ich  
la tareckę ta k ą  m alu tk ą , -co to  św-i-ci e lek try k ą  j-afc 
się pślyknio  i zaświ-cił.

— Co -się stało-? Cy przyisły? -1-  p y tam  -Sym-ka,
. —•. P rzyszły  a-le k a rak o n y  — rzekł Sym ek — j-e-dem 

ci- w łaz i już do ucha.
W staliśm y  oba zie Symkieim i  p-atrz-e-li-śmy, a  tu  na 

podłodze -ruch ja k  -n-a jak im  jarm aku .
Gospodarz i gospodyni -teiz s-ię obudzili i p y ta li  cy 

n am  c-e-go n ie  patrzą.
— J-ak w y t-u mozeci-e spać? — -pytał- -Symek — 

-skoro tu  całe reg im en ty  karakonów  m acie?
— On-e sw ojego n ie  ruis-ą, od  maleńkośc-i n a s  -zna­

ją, alę, do ob-cego to  l-gną — rzek ła  gospodyni.
— , Trzeba kup ić  jiakiego prosk-u.
— Ii!... Co to  -pomoże. W ojciechow a -kupiła t ru ­

cizny, -t-o jej dziecka p-ozezyrały i- bańdlziocliy i-oh roz­
bolały, a k a rak o n y  j-ak b-yly tak  są.

Cho-ciaiz j-esc-e nie. dniało , -to s ię  oba -zebraliśmy 
•i w yśliśm y n a  dwór. Jak  j-u-z b y liśm y  za drzw iam i 
tak  gospodeni Otworzyła ]es-cze -gąbę ta k ą  s-amiusień- 
ką, jak m oja K aśka i rzek ła :

— Jak  się -taki u trzy m a n a  wojńi-e, k iedy  przed 
k arak o n em  ucieka.
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Pociąg zam yka sam  ram py  przejazdowe.

Czech Fryb-a izgło-sdł w  -czechosłow ackiem  m in is te r ­
s tw ie  k o m u n ik a c ji  w yn-ałazek, k tó ry  je s t n ie z m ie rn ie  
don iosłym . Oto w e d łu g  -pom ysłu F-ryby ramip-y n a  
p rz e ja z d ac h  b ę d ą  .się zam y k ać  a u to m a ty czn ie , -skoro 
ty lk o  p o jaw i s ię  w  pew nej o d leg ło śc i pociąg . P o

Walenty Połotyński.
i.

— L u lu , lu lu , lu lu , uśniijże sy n u lu  — śp ie w a  m ło ­
da  k o b ie ta , a  u ro d z iw a , żw aw a. I n o g ą  t r ą c a  ko ły sk ę , 
a  rę k a m i p o p ra w ia  o g ień  n a  k u c h n i, o d g a rn ia  popiół,

' to  w  g a rk u  /a m ię s z a  .w arzechą, to  z n o w u  d m u c h a  
w  p rz y g a s ły  w ęgiel. C h ło p ak  ru m ia n y  p rz e s ta ł  k rz y ­
czeć, w y c iąg n ą ł się n a  p o s ła n iu , p o m ru k u je , oczy m u  
się  k le ją , aż i  zasn ą ł. K o b ie ta  o d su n ę ła  k o ły sk ę , żeby 
n a  n ią  n ie  sp a d ł jak i w ęg ie l z- p io ca  i ‘ju ż  je j1 te ra z  
ra ź n ie j szło  z w a rzen iem  w ieczerzy.

W  izb ie  b y ło  jasiio , bo  i o d  p ło m ie n ia  i  o d  p e ł­
nego  k siężyca , co n a  pogodnemu n ieb ie  w is ia ł n a d  z ie ­
m ią . N iem a  tu  b o g ac tw a , a le  wiidać w szęd z ie  p o rząd ek  
w ie lk i, a  i n a  k o b iec ie  wszystko- czy śc iu tk ie  i  w y p ra ­
ne .porządn ie  i  w y-krochm alone. -Bo też Kais-ia Mał-e- 
-cianka n ie la d a  -była d z iew u ch ą , n im  p o sz ła  zam ąż  za 
W a len teg o  W ąsa . W ia n a  w ie lk ieg o  m ężow i n ie  w n io ­
sła  a n i w  p ie n ią d z  ach , a n i  w  przyudziewi-e, a n i n a w e t 
w c h u s ta c h , a le  i  W a łe k  W ąs i  jego  ro d z ice  n ie  'p ra ­
gn ę li tego, ho  Ka-si-a d roższe m ia ła  wia-no. U czciw szej, 
p raco w itsze j, raźniejszej! i dorodniejszej- -dziew czyny 
w  cał-e-j w si n ie  b y ło  .T-o te ż  i n ie je d e n  p o su w a ł s ię  d o  
Ma-łety po- Kasi-ę, a-le i M ałe tow ie  i  -Kasia w y b ra li s o ­
bie zgodn ie  z pom ięd zy  w sz y s tk ic h  W a lk a  W ąsa . I  o n  
ni-e m ia ł d o b y tk u  w ie lk iego , ale p raco w a ł z a  cz terech , 
a  ja d ł za jednego-. N igdy  go  n ik t  n ie  w id z ia ł p ijan eg o , 
grosza zarob ionego  n ie  -stracił, n ab o żn y  b y ł w ielce, 

. ja k  u czc iw em u  k a to lik o w i p rz y s ta ło ; ro d z icó w  sw o ­
ic h  czcił, is-zanoiwał, w e w szy s tk iem  w  p ra c y  -wyręczał. 
U rodziw y  -był w ielce, a, ja k  w szy scy  ż  jego ro d u , ta k  
i o n  m ia ł wąs-y zawiesi-ste, co- je  m o żn a  -było k o lo  uszu  
zakręcić. O-d ty c h  to  w ąsó w  z w a n o  też  jeszcze jeg o  
p ra d z ia d k a  W ąsem , a lbo  W ąsalem , i t a  n a z w a  p rzy l-

przejeźdz.je p o c iąg u  ra m p y  p o d n io są  -się znow-u ,,-sa- 
m-e“ -do- góry. W y n a lazek  p o le g a  n a  a p a ra tu rz e , k tó r a  
m a  być u m ieszczona  p o d  -torem. N a  n ią  o d d z ia ły w ać  
m a  -ciężar pociągu . N a  -lewo: -poiciąg n a  prze-jeździe, n a  
p ra w o : wy-n-alaz-ca F-ry-ba -przy -swym wyna-la-zku.

g n ę ła  i do -dziada i d o  o jc a  i d o  niego, ho w szy scy  on i 
wą-sa za u ch o  z ak ręca li.

W a łek  był s iła c z  w ielk i. J a k  k o n ia  za  o-gon ch w y ­
cił, to  go i z a trz y m a ł, -choćby k o ń  b y ł w  pędzie-. P o d ­
kow ę z łam ać  m-u by ło  ta k  ła tw o , j-ak in n e m u  k a w a łe k  
p a ty k a . B yli ta m  w e  w si siłacze  in n i, w ięc i b ó jk i b y ­
ły  częste, a le  W ale-k teg o  n ie  lub ił. J e m u  się  zawsize 
tylk-o- chcia ło , żeby to  iść  ja k o  na- w ojnę, a  s iły  -próbo­
w ać n a  n iep rzy jac ie lu , a  n ie  n a  sw oich.

D aw ne to  Już  tern-u- czasy , b o  to  b y ło  jeszcze za  
k ró la  naszeg o  po lsk iego  S te fa n a  B ato rego , a. w  -owych 
czasach  n a  w o jn ę  ch o d z iła  sz lach ta  i  o n a  kr-e-w -lała z a  
o jczyznę, a  za to  zno w u  w ieśn iacy  p iln o w a li  za-gona, 
by  jeść co było- w  k ra ju , -by szlachecki©  pol-a n ie  -po­
ro s ły  ch w astem , g d y  sz lach c ic  n a  w o jn ę  wyruszył- 
w  o b ron ie  -całego fcraj-u, a  więc i w ieśn iak ó w .

C hociaż t-e-diy w ie lk ą  mi-ał W a łe k  -do w o jn y  o c h o ­
tę, n ie  m ógł się  n a  n ią  w y p raw ić , o żen ił s ię  z K asią , 
o s ia d ł n a  p ó łła n k u , k tó ry  m u  u rz ę d n ik  k ró le w sk i w y­
znaczył, zbudow ał ch a tę  i p raco w a ł uczciw ie.

A b y ła  to  w ieś k ró le w sk a  i z w a ła  s ię  W ola. 
W sie  k ró le w sk ie  te m  s-ię o d  in n y c h  ró żn iły , że  -dzie­
dzicem  n ie  bywał- w  n ic h  sz lach c ic , -jeno s a m  k ró l. T a­
k ic h  w si k ró le w sk ic h  b y w a ło  wi-e-lie, a  z a rz ą d za li n ie ­
m i u rz ę d n ic y  -królewscy, a lbo  sz lach c ice , co j-e- w 
d z ie rżaw y  b ra li. N a  p ó łła n k u  n iew ie lk ie  bogactw o , b o  
to  n ie  więcej- j-ak . d z is ie jszy ch  -pięć mor-gów, a le  W a ł­
k ow i i  j-ego żo-nie Bóg b ło gosław ił, -gdyż i n a b o ż n i b y ­
li i p raco w ic i i o-szcziędni, więc. n ie  b y w ało  u  n ic h  
p rze d n ó w k u  c iężk iego , chociaż  nig-d-y nile b y w ało  
zbytku . D ał im  też  Bóg p ię k n e g o  ch łopca, -co go  w ła ­
śn ie  m a tu la  u-śpiła.

W ieczerza  go tow a, g a rn e k  o d staw io n y , -Kasia w i­
doczn ie  czegoś s ię  n iepoko i. A no, n iezw y k ła  rzecz, 
co o  ta k  późnej-' godzini-e W a lk a  jeszcze n ie m a  w  -do-



m u... W y sz ła  W a łk o w a  p rz e d  ch a tę , ro z g lą d a  s ię  p rzy  
k s ięży cu  p o  drodze, ,po śc ieżkach , a le  n ie  w id a ć  nic. 
Ju ż  m ia ła  w ró c ić  i pom od lić  s ię  o  pocieszen ie , g d y  o to  
poza g ru sz ą , co s to i p rz y  'drodze z przybi tą  M ęk ą  P a ń ­
s k ą  n a  p n iu  g ru b y m , ja k iś  c ień  s ię  k ła d z ie  n a  zag o n y  
i p o su w a  p rędko .

— W ałek , czy to  ty ?  — izaw ołała K a ta rzy n a .
— A juźci, a  juźci. K asiu ! w ie lk ie  rzeczy! i pę­

dzi W a łek  co sił.
— A n ie  gońże ta k , b o  się zadyszesz , w o ła  K asia .
— Ej, n ic  z tego, o d p o w iedz ia ł. 'Goni i ju ż  do­

p a d ł clo żony, p o ch w y c ił ją  w pół i u śc isn ą ł se rd e c z ­
n ie , a  śm ia ł s ię  ra d o śn ie , ja k b y  n ie b o  m ia ł  w  sobie.

— K asiu ! K a s iu !  w oła ł W ałek , a le  n ic w ię c e j n ie  
m ów ił, jen o  śc isk a ł żonę i  c a ło w a ł,

— W ałk u , cd tob ie?  p y ta ła  zd z iw io n a  K a ta rz y ­
na.

—  Oj K as iu  i ra d o ść  w ie lk a  i s m u te k  w ie lk i; d u ­
sz a  s ię  śm ie je  i  se rc e  p lącze .

— A no to  i pow iedzże  p rzec ie , b o  m n ie  c iek aw o ść  
zb iera , a  bo ję  się  też, ozy s ię  to b ie  co n ie  s ta ło ?

— Ej-, coby  s ię  ta m  m ia ło  s tać . A Józek  ś p i ?
— U śp iła m  go, w ieczerza  czeka , a  c ieb ie  n ie  w i­

d a ć  i n ie  w idać , to m  też  w y jrz a ła  za to b ą  n a  gości- 
żeby Józeczek  z k o ły sk i n ie  w ypad ł. A ju ż  też  n a p a -  
niec.

— A no to  i ch o d źm y  do  teg o  m a le ń s tw a  naszego , 
p a trz e ć  się  m u szę  i  n a ń ie g o  i  n a  ciebie, bo  w a s  p rzez 
d łu g i czas n ie  zobocizę.

— Co też  ty  W alfou m ó w isz?  W  im ię  O jca i Sy- 
. n a  i D u ch a  Św iętego, a  to b ie  s ię  c o  p rz y w id z ia ło  — 
rz e k ła  p rz e s tra sz o n a  K a ta rz y n a .

— N ie łę k a jże  s ię  K a s iu , t a  i n ie  d z iw u j. Z łego 
nic, w o la  Boża.

—A pocóżbyś ty  n a s  m ia ł op u szczać?  Co to  t a ­
k ieg o ?  Gzy ja k i  ro z k a z  k ró le w sk i?

—; U spokójże s ię  K asiu , op o w iem  ci w szystko , 
jen o  Jó zk a  zobaczę i  pocału ję .

D oszli do ch a ty , W a łek  p rz y p a try w a ł s ię  d z iec ­
k u , co  się p rzez  s e n  p ię k n ie  u śm ie c h a ło , ja k b y  m u  s ię  
an io ło w ie  śnili;, p rz y trz y m a ł d łu g ie  w ą s isk a , by n iem i 
d z ie c k a  n ie  zbudzić  i  u c a ło w a ł ch ło p ak a .

Do ja d ła  ja k o ś  im  sp ieszn o  n ie  było , w ięc’ s ie d li 
n a  ław ie  p rz e d  ch a tą , a  W a łek  t a k  z a c z ą ł :

— T y  w iesz K asiu , że m n ie  zaw sze  coś do w o ­
jaczk i ciągnęło . J a k  m y  z  ta tu s ie m  d o  K ra k o w a  p o je - 
phali ze zbożem , .jak ta m  zobaczy łem  o n y c h  ry c e rz y  
w b ły szczący ch  zb ro jach , to  m i sdę ta  chęć jeszcze 
w zm ogła. A jak , zno w u  s ta r y  S zym on  zaczął opow ia­
dać o  w o jn a c h  z  T u rk ie m , z  M oskalem , z  T a ta ra m i, 
z W otochem , jak  zaczął p ra w ić  o  tem , że to  n a jw ię k ­
sze szczęśc ie  w ojow ać W o b ro n ie  W ia ry  św ię te j i  o j­
czystej ziem i, to  m i s ię  ju ż  ty lk o  w o jn a  śn iła . A le ja ­
k o ś  Bóg n ie  d a ł zostać m i w o jak iem , b o  n a w e t n a  c iu ­
rę  do p o słu g i w  obozach  d o s ta ć  się  n ie  m ogłem ,

— P ra w isz  i p raw isz , a  m n ie  to  n ie  dz iw n e , bo 
m i ta tu s io w ie  o p o w ia d a li i  ty ś  s a m  o  te m  n ie ra z  m ó­
w ił. A le m ów że przecież, co s ię  d z iś  sta ło .

—  A bąd źże  też  c ie rp liw a  K asiu , w szak  to, co  
w se rc u  siedzi, n ie  ś lin a , żeby w y p luć  n a ra z . S łu c h a j­
że, a  ja  c i w n e t do k o ń c a  do jd ę . O tóż w idzisz , dobrze  
m i z  tobą, boś poczciw a, b o  cię b a rd z o  k o c h a m  i n a ­
szego  Jó zk a  i ża l m i o d  w a s  odch o d zić  i  n a  p ła c z  m i 
s ię  zb ie ra  za  w am i. A znow u d o  w o jń y  c ią g n ie  s t r a ­
sznie. D ziś o g ło s ili w e  w si, że w yszed ł ro zk az  o d  k r ó ­
la, żeby co d w u d z ie s ty  ch łop  s ta w ił  isię d o  w o jska . 
S z la c h ta  n a  p iech o tę  h ic  isię n ie  u m ie  i  n ie  chce, jieno , 
zaw sze  n a  k o n iu  c iąg n ie  n a  w ojnę, k ró lo w i zaś p o - |s 
trz e b a  p ieszego  ż o łn ie rza  i chce go  so b ie  z c h ło p a  .-wy­

robić. J a  te ż  Kasiiu pó jdę, sk o ro  ta k ie  ro z k a z a n ie  k ró ­
lew skie.

— Co też  ty  m ów isz  W a łk u ?  A czy  to  n ie m a  
ta k ic h , co n ie  m a ją  an i żony  a n i d z iecka?  N iech że  ta ­
cy idą. A ja k b y ś  ty  z w o jn y  n ie  w ró c ił, to  cóżby m y 
s ie ro ty  z  łó ż e c z k iem  ro b iły ?  Oj! d o la ż  m o ja , do la !

Z asz ła  s ię  K a ta rz y n a  o d  p łaczu , a  W a le n ty  po­
c ie sza ł ją, u s p o k a ja ł  i rz e k ł w reszc ie  stan o w czo :

— To się ju ż  n ie  zm ien i. Ozy k to  żo n a ty , czy 
n ie  żo n a ty , teg o  n ie p rz y ja c ie l n ie  c iekaw y , a le  c iek a­
w y tego, k to  d o b rze  bije'. M nie s ię  w idzi, że  w e wisi 
całej' n ie m a ’ d rug iego , coby ty le  m ia ł o c h o ty  d o  wo­
jen k i, co ja ; a  t a  o c h o ta  to  w ła śn ie  s i ła  żo łn ierza . Nie 
w y b ie ram  się p rz e c ie  n a  rozbó j, ty lk o  n a  ro z k a z  k ró la  
b ro n ić  o jczy zn y  o d  M o sk a la , co. w p a d ł już  do  k ra ju  
i  z a b ie ra  w sie  i  m ia s ta . B óg  pob łogosław i, zachow a 
m i życie  i 'S iero tam i n ie  zo stan iec ie1.

K a ta rz y n a  p ła k a ła  jeszcze i p ła k a ła , a ż  W a le n ty  
w zią ł ją  pod  ręk ę , u k lę k li  p rz e d  o b ra z e m  N. M arji 
P a n n y  i  zaczęli się  m o d lić  gorąco . M odlitw y  w y słu ­
c h a ła  N a jśw ię tsz a  P a n n a , h o  'K a ta rzy n a  u sp o k o iła  
s ię , W a le n ty  b y ł w esół, m a ły  Józek  śm ia ł s ię  .przez 
sen , a  księżyc  w y d a ł im  s ię  w eselszy  i ja śn ie jszy , 
n iże li p rzed  chw ilą .

II.
W  k i lk a  d n i  p o tem  by ł ju ż  W a le n ty  w K rakow ie. 

Z eb ra ło  s ię  ta m  sześć  ty s ię c y  tęg ich , d z ia rs k ic h  ch ło ­
pów . U brano ' ich  w m u n d u ry  i uczono  ja k  s ię  obcho­
dz ić  z b ro n ią . R aźn o  s z ła  n a u k a  i  w n e t go tow e b y ło  
z  n ic h  w ojsko. Z w an o  je  p ie c h o tą  łan o w ą , że to iz, ła ­
nów , a  n ie  z  m ia s ta , a n i  z w e rb u n k u  p o ch o d z iła ; zw a­
no  je  też p ie c h o tą  w y b ra n ie c k ą , że s ię  z w y b rań có w  co 
n a jd z ie ln ie jsz y ch  sk  ład a ła .

Z g ro m ad z ił k ró l S te fan  m o c  w o jsk a  różnego. 
S z la c h ta  n a  k o n ia c h  w sp a n ia le  w y g lą d a ła , a rm a ty  
b y ły  d o sk o n a łe , a  p ie c h o ta  w y b ra n ie c k ą , to  ch łopy , 
ja k  dęby, ro słe , zd row e, silne. I p o sz e d ł k ró l S tefan , 
w o jow nik  s ła w n y ,1 z  o n e m  w o jsk ie m  'daleko aż  .pod 
m ia s to  P o łock . B yło  to  m ia s to  .polskie, a le  ca r m o­
sk iew sk i, co go z w a li Iw a n e m  'G roźnym , za ją ł to  m ia ­
s to  i  w o jsk ie m  sw o jem  obsad z ił. Tego c a ra  zw ano 
g ro źn y m  za  to, że m o rd o w a ł lu d z i, izabijał bez p rzy ­
czyny , ot ta k  sob ie  -dla dobrego, hum oru ,- ja k b y  k to  
n a  zw ierza  po low ał. A le w  w o jn ie  z  n a sz y m  k ró lem  
S te fan em  n ie  m ia ł w ie lk i ego d u c h a ; b a ł sdę k ró la  
naszeg o  i zaw sze  ty lk o  z n ie n a c k a  n a p a d a ł, ja k  .piie®, 
co m ilczk iem  k ą sa . T e raz  c a rsk ie  w o jsk a  zam k n ę ły  
się  w  P o ło ck u  i z poza w y so k ich , 'w ie lk ich , a  g ru b y ch  
m u ró w  b ro n iły  s ię  przed  naszym i.

T rzeb a  ic h  b y ło  w yp łoszyć  i m ia s to  za jąć . N a k a ­
zał k ró l S te fa n  s z tu rm  d o  m ia s ta . A rm a ty  n a sz e  w a­
lą, a  w alą , a le  co ro z w a lą  k a w a łe k  m u ru , to  go  M o­
sk a l p rę d k o  zap y c h a  d rzew em  i k a m ie n ie m . S z la c h ­
ta  n a  k o n ia c h  n iew ie le  t u  m o g ła  w alczyć, w ięc  p rz y ­
sz ła  ko le j n a  w y b ra n ie c k ą  p iecho tę . D alejże nasz© 
ch łopy  p o ry w a ją  d ra b in y , pęd zą  z  n ie m i p o d  m ury , 

' s p in a ją  s ię , s ie k ą  M o sk a la  n a  m u rze  to p o ra m i, b iją  
do  n ieg o  ze s trz e lb y , a le  M o sk a l s ię  b ro n i zajad le, 
s p y c h a  n aszy ch , n ie  p u szcza  d o  środka: N asz 'W alen ­
ty  w szędzie  był p ierw szy . P o  d ra b in ie  w ybieg ł1 p o  raz  
d ru g i n a  m u r, to p o re m  śc ią ł o fice ra  m o sk iew sk iego , 
rzu c ił się  w  k u p ę  M o sk a li i  siecze, a  s iecze  n a  p raw o  
i lewo.. O dskoczyło  go ze dwudiziiestu, a o n  im  się nie 
daje , je n o  co u tn ie  to p o rem , to  M o sk a l p a d a . A le  m u  
ju ż  i  sił. b ra k o w a ło  i  k re w  m u  się  la ła  z. r a n y  od  m o­
sk ie w sk ie j s ie k ie ry  i b y łb y  s ię  m oże z nóg  zw alił, 
g d y b y  n ie  kró l. S te fan , co n a  w szy stk o  m ia ł oko. 

ijG d y  k ró l sp o strzeg ł, że ja k iś  zuch  ta k  ś lę  o pędza  
1 M oskalom , k rz y k n ą ł, by  m u  za raz  sz li w  pom óc. K il­
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k u  sz la c h ty  z s ia d ło  z k o n ia  i  rz u c il i  s ię  ch ło p u  n a  
pom oc, w y rą b a li  go z pom ięd zy  M oskw y. .W ałek 
o s łab ł bardzo , to  te ż  w ró c ił d o  iswoich, ob m y ł się  w o­
d ą , o dpoczą ł chw ilę , p rzew iąza ł r a n ę  i ju ż  m u  z n o w u  
byk) d o  b i tk i  och o tn ie . A tu  w ciąż  n a  m u ra c h  w re  
w a łk a . W a le n ty  p a trz y , a  tu  p o d  b ra m ą , co .b y ła  w 
m u rze  i n a d  b ra m ą  n ie m a  n ikogo. P o ry w a  to p ó r, w o ­
ła n a  sw o ich  |  p ę d z ą  d o  onej. b ra m y . W a łe k  rą b ie  i 
rąb ie , trz a sk i 'z b ra m y  p a d a ją , a le  M oskale  sdę o p a ­
trz y li, p o g n an i n a  to  miejlsce i  zaczęli s trz e la ć  zgóry 
n a  na-szych. W a łk o w i p rz e s trz e lili  p ra w ą  rękę.

. — Co w y  d ra b y  m yślic ie , że ja  m a m  ty lk o  je d n ą  
rę k ę ?  zaw o ła ł W ałek  i g d y  to p o ra  n ie  m ógł u trz y m a ć  
w  p ra w e j, p rz e s trz e lo n e j, c h w y ta  go  w  le w ą  i rą b ie  
d a le j co siły , aż d z iu rę  w y rą b a ł ta k ą , że c h ło p  się  w 
n ie j zm ieśc ił, w ięc  p o d p a lił  t r z a s k i  z onej b ra m y , o- 
g ień  b u ch n ą ł, d rzew o  .się w n e t p rzep a liło , a  p rzez o- 
tw ór, gdzie  b y ła  b ra m a , w a li s ię  już  wojsko, n a sz e  do 
m ia s ta . N a  p rzed z ie  p ie c h o ta  w y b ra n ie c k a , a p rzed  
n ią  jeszcze W a le n ty  W ąs, choć iz p rz e s trz e lo n ą  rę k ą  
p ra w ą , pędzi i  lew ą  rę k ą  to p o re m  w y w ija  i  łb y  m o­
sk ie w sk ie  rozw ala .

P o d d a ło  s ię  m ias to , M o sk ale  p ro s ili  ty lk o , żeby 
im  ży c ie  darow ać . K ró l S te fan , p ospędżać  k a z a ł je ń ­
ców, p o zam y k ać , s tra ż e  p o ro zc iąg ać , r a n n y c h  o p a ­
trzyć, p o leg ły ch  p o  c h rz e śc ija ń s k u  pochow ać.

,Na d ru g i dz ień , sk o ro  wojisko ju ż  odpoczęło, k a ­
za ł m u  k ró l w y s tą p ić  do. p rz e g lą d u . P rze jeżd ża ł k ró l 
po  p rzed  szereg i i je d n y c h  c h w a lił, że s ię  .dobrze s p i ­
sa li, za  d ru g im i, co ich  brakło , w  sze reg u , bo  w czora j 
po leg li, w e s tc h n ą ł do P a n a  Boga. .N adjechał te ż  k ró l  i 
p rzed  p iech o tę  w y b ran ieck ą . B ra k ło  ta m  w ie lu , .z po- 
w ią z a n e m i g ło w am i i  r ę k a m i b y ło  ic h  n ie  m a ło . K ról 
S te fan  p o ch w a lił w szy stk ich , a  p o tem  zaw o ła ł:

— N iech  tu  w y s tą p i te n , co to  ta k  d z ie ln ie  s ię  
sp isa ł, c o 'to  p ie rw szy  szed ł d o  sz tu rm u  n a  m u ry , a  
p o tem  chociaż był ra n n y , n ie  rz u c ił b ro n i, a le  lew ą  
rę k ą  b ra m ę  w y rąb a ł.

W ied z ie li w szyscy , że to  W a le n ty  i  z a ra z  n a  n ie ­
go sp o z ie rać  zaczęli, a le  o n  s ię  w s ty d z ił ta k  zaraz  
p rzy zn ać  i p o ch w a lić , bo m u  s ię  zd aw ało , że sp e łn ił

Zgon b. prezydenta Francji.
W  d n iu  15, b. nil. z m a r ł w P a ry ż u  d a ­

w ny  p re z y d e n t re p u b lik i fran cu sk ie j, i 
w ie lo le tn i prom  j e r ltey m o n d  P  o in ca r e, 
p rzeży w szy  la t  74. Z m a rł n ag le  p ra w ­
dopodobn ie  n a  u d a r  serca.

Z m a rły  b y ły  p re z y d e n t F ra n c ji  by ł 
jed n y m  z n a jzac iek le jszy ch  w rogów  
m ili ta ry z in u  pruskiego.. N ie  u lą k ł  s ię  
on  g ra d u  żelaza, ja k i z a raz  z p o czą t­
k u  spaclł n a  F ra n c ję , a le  o d w ażn ie  
zag rzew ał ro d a k ó w  do. w y trw a n ia  w 
w a lce  z p ru s k im  m ilita ry z m e m .

Je m u  to  d z iś  zaw dzięcza  F ra n c ja , 
z e z  p o w ro tem  o trz y m a ła  A lzację  i Lo- 
ta ry n g ję , jem u  to  zaw d zięcza  w iele 
p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h , że p rz e d łu ż a ją ­
ca się  w o jn a  św ia to w a , d z ięk i w y­
trw a ło śc i tego  w ie lk ieg o  F ra n c u z a , 
E u ro p a  n a  'korzyść w ie lu  "narodów  
zm ien iła  sw ą  k o n fig u rac ję .

Z m a rły  b. p re z y d e n t p rz e ją ł się d o ­
k o n a n y m  w  M arsy lji z a m a c h em  n a  
k ró la  ju g o s ło w ia ń sk ie g o  A le k sa n d ra , 
co w id o czn ie  p rzy sp ie szy ło  j;eg o . 
śm ierć .

ty lk o  to., co by ł pow in ien . Aż o to  d o p a trz y ł go. s a m  
k ró l, co m ia ł b y s tre  oko. i s k in ą ł n a  niego.

— Choć tu  chłopcze.!
W a le n ty  w yszed ł z sze reg u  i s ta n ą ł:  p rz e d  k ró lem  

jak b y  zafrasow any .
— Ja k  się n azy w asz?
— W a le n ty  W ąs, p roszę W aszej. K ró lew skiej, M o­

ści. .
— Czyś sz lachcic?
— N ie szlachcic . Je s tem  ch łop  z  W oli n a  p ó łłan -

ku .
— Od dziś je s te ś  sz lach c icem ; a  żeś pod P ołoc- 

k ie m  ta k  d z ie ln ie  s ię  sp ra w ia ł, będziesz s ię  n a z y w a ł 
P o ło ty ń sk im . N a sz lach c ica  z a  m a ło  pół ła n u , wię-c 
d o s tan ie sz  ła n ó w  d w ad z ieśc ia . *)

Ł zy s ię  p o la ły  W a len tem u , a  p ie c h o ta  w y b ra ­
n ie c k a  k rz y k n ie :

— N iech ży je k ró l S te fan , p a n  n a sz  m iłościw y.
A p an o w ie  sz la c h ta  zaw o ła :
— N iech  ży je b r a t  sz lachc ic  W a le n ty  P o ło ty ń sk i.
W a le n te m u  w  oczach  się  z a ć m iło  z  ra d o śc i w ie l­

k ie j. O cknął s ię  dopiero , g d y  po  ra z  d ru g i  .zaw oła­
no:

— N iech ży je  k ró l S te fan !
A w o łan o  i p o  r a z  trz e c i i  czw arty  i jeszcze k i l ­

k a  ra z y  w ołano , bo k ró l n a jd z ie ln ie jsz y ch  z  w y b ra- 
n ieck ie j p iech o ty  m ian o w a ł sz lach tą .

B ił jeszcze  k ró l S te fan  re sz tk i M oskali, aż p o p ro ­
s i l i  o  pokój, zw rócili P o lsce , co z a b ra li, i  w o jsk a  n a ­
sze w ra c a ły  d o  dom u.

R a n a  W alen teg o  P o ły ty ń sk ie g o  p rę d k o  się  go iła . 
K u la  m u  p rz e sz ła  p rzez  p ra w ą  ręk ę , a ie  n ie  n a ru sz y ­
ła  kości. Z d ró w  był, to  też  ,pod p la s tr a m i p ręd k o  za­
b liź n iła  s ię  r a n a  i n im  w rócił do d o m u , rę k ą  m ógł 
ru sz a ć  sw obodn ie . N a  g łow ie  też  o d  to p o ru  n ie  c ię ż k ą  
m ia ł ra n ę , bo go . czap k a  g ru b a  o ca liła . T o  te ż  i t a  r a ­
n a  z,goiła s ię  p ręd k o  .

*) N a d zisie jsze  znaczy  to  tyle; co dw ieśc ie  m o r­
gów.

(Doikiońc zieinie, nastąp  i).
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M A RJA N  JBOŃGZA.

Zbój Świętokrzyski,
Powieść. Ciąg dalszy). '

N ie d o k o ń czy ł ro tm istrz*  lecz  począł całow ać p ro ­
boszcza, a  te n  z ro zczu len iem  o d w za jem n ia ł u śc isk i.

— W iw at! n iech  ży je  św ię ta  zgoda — zaw o ła ł p a n  
W alen ty , p odnosząc  k ie liszek , gdy  z ło c is ty  n e k ta r , 
k tó re g o  w ła śc iw a  w o ń  ro zch o d z iła  s ię  po  ca ły m  p o ­
k o ju , zosta ł już  rozlany .

— „C oncord ia  re s  pa iw ae c rescu n t, d is c o rd ia  m a- 
x im a e  d iła b u n tu r"  -— zaw tó ro w a ła  M ich a lin k a , m a ­
czając  sw e u s te c z k a  w k i lk u  k ro p lach , ja k ie  i  p a n ie n ­
ce n a la n e  by ły  d o  k ie liszk a .

— A m ia ła ś , sroczko , już, n ie  g ad ać  po ła c in ie  — 
zauw aży ł ch rzes tn y .

— „H odie  m ih i, c ra s  tih i" , o jczu n iu  —■ zaśw ier- 
g o ta ł g łosik , poczem  ro tm is trz ó w n a  :z panią, M o d liń sk ą  
w y n io s ły  się z k o m n a ty , s i ła  bow iem  jeszcze m ia ły  
d o  robo ty , ab y  n a z a ju trz  g o d n ie  z p rzy jęc iem  w y s tą ­
pić.

Proboszcz, p a n  W a le n ty  i  ro tm is trz  p o z o s ta li 
sam o trzeć , a w ła śc iw ie  siam oczw art, 'bo „ h e tm a ń sk ie ­
go" b o c ian k a , pow oli, ,po k ro p e lce  cy k an a , b y ła  m iłą  
im  to w arzy szk ą .

G aw ęda  przecież, m im o  se rd eczn eg o  n a s tro ju , 
w ciąż  u ty k a ła . T ru d n o  było., m ó w iąc  o  ty c h  ró ż n y c h  
sp ra w a c h  pow szechnego  z a in te re so w a n ia , n ie  p o t r ą ­
cić o... N apo leona. W p raw d z ie  i p roboszcz, i r o t ­
m is trz , p a m ię tn i, co ic h  n a  ta k  d łu g o  ro zd z ie liło , u n i ­
k a l i  p o ru sz a n ia  d ra ż liw e j m a te r j i ,  a le  m im o w o li ra z  
je d n e m u , to  znów  d ru g iem u , w y m y k a ło  s ię  jlakieś 
słów ko.

P a n  W alen ty , p ra g n ą c , ab y  n a w e t c ie n ia  sp o ru  
n ie  było, o d ra z u  zm ien ił te m a t m ó w iąc :

!—• P o d o b n o  B o g u s ła w sk i znów  s ię  w  g ó ra c h  p o ­
k aza ł. P o w ia d a ł m i o  te rn  o rg a n is ta  z  k la s z to ru  św ię ­
tej K a ta rzy n y . Ale- ja  u w a ż a m  to  :za ba jkę ... P rzec ież  
ło tr  n ie  w aży łby  s ię  po  k i lk u  la ta c h  p o w racać . N ik t 
jeszcze n ie  z a p o m n ia ł o  b ie d n y m  m a jo rz e  C h w al- 
czew skim , k tó ry  te ra z  o  k u l i  chodzi. A z a  tę  śm ie rć  
n ieszczęsn y ch  P rz y łę c k ic h  to b y m  sze lm ę  w żyw e p a ­
sy  d a rł, albo., ja k  d a w n ie j robiono., n a  p a l w bić  k a ­
zał...

I ®  O rg a n is ta  p ra w d ę  p o w ied z ia ł — n a d m ie n ił 
proboszcz. — W iem  z  d o b reg o  ź ró d ła , że B o g u sław ­
sk i znów  g ra s u je  z n o w ą  b a n d ą  o p ry sz k ó w  .N apad ł 
ju ż  z ta m te j  s tro n y  g ó r  n a  W o lę  Siziczygielkową i  n a  
N iesk u rzew  .'Podobno w  N iesk u rzew ie  je s t  z ra b o w a ­
n y  dw ór d o  szczętu , zab ity  k re d e n c e rz  i  k i lk u  łudizi 
p o ran io n y ch . P a ń s tw o  N ieskurzew iscy  b y li w ów czas 
w  K ielcach , w ięc  szczęśliw ie  u n ik n ę li  s p o tk a n ia  ze  
zbójam i...

i— No.... no...' a  w  W o li .Szczygiełkow ej.?:-- p y ta ł  p a n  
W alen ty .

— T am  opryiszkom  n ie  s ta w ia n o  ż ad n eg o  o p o ru , 
lecz o p o w iad a ją , że B o g u sław sk i u p ro w ad z ił z, so b ą  
w  g ó ry  s ta re g o  C ietr.zew ińskiego  i  o z n a jm ił żonie, że 
jeże li przez ty d z ie ń  n ie  zb ie rze  500 d u k a tó w  n a  o k u p , 
k aże  w ięźn ia  pow iesić...

R o tm is trz , s łu c h a ją c y  d o tą d  w  m ilczen iu , o d e ­
zw a ł się:

— W idzę, że S ta ry  b a rsz c z a u in  m usi. się n a re sz c ie  
z  ty m  ro zb ó jn ik iem  ro zp raw ić . C hw ale  z ew sk i n ie  
u s łu c h a ł w ów czas m o jego  .p lanu, bom  .zasadzkę p rz e ­
w id y w a ł i  o s trz e g a ł p rzed  n ią , w ięc sk o ro  B o g u sław ­
sk i znów  zaczy n a  ig rać , to  j.a zo rg a n iz u ję  te ra z  w y­
p raw ę , a le  po  sw ojem u. J a k  m y ślic ie , księże  p ro b o ­

szczu  i ty , p a n ie  W alen ty , czyby  ju tro , k o rzysta jąc , 
z w iększego  z e b ra n ia , n ie  zap ro sić  .sąsiadów  do  u -  
d z ia łu  w  z am ie rzo n em  p rzed sięw zięc iu . Jeżeli- o d ra ­
zu  n ie  .położym y ta m y  h u lta js tw u , to  ono  s ię  m oże 
s t r  as.z n i e ro zpanosz  y.ć...

O baj in te r lo k u to rz y  n a jz u p e łn ie j m y śl g o sp o d a­
rz a  po d z ie la li, .a ro tm is trz , z ap a liw szy  -się do o w e j w y­
p raw y , .począł im  w y k ła d a ć  p la n  -stanow czego w y tę ­
p ie n ia  o-pryszków, g łów n ie  zaś ich  h e rsz ta .

G aw ęda  n a  te n  te m a t  b y ła  n iew y cze rp an ą . W y ­
su szono  b o c ian k ę  „ h e tm a ń sk ie g o " , z jedzono  w cześn ie  
p o d a n ą  w ieczerzę i  zd ążo n o  wypiić jeszcze d w ie  b u te l-  
k i  do b reg o  w ęg iersk iego , a le  ju ż  n ie  ta k  mocnego-, a  
d y s k u rs  n ie  u s taw a ł...

— T am  d o  lich a , toć ju ż  p o  9-bej — zaw o ła ł p an  
W alen ty , sp o jrz a w sz y  z p rz e ra ż e n ie m  n a  sw ój rep e - 
ty e r , ro b o ty  s ły n n e g o  G u g en m u sa  z W arszaw y . — 
P rzec ież  n a leży  s ię  w sz y s tk im  n a  ju t ro  w yw czaso- 
wać... C zeka n as  m oże k i lk a  no-cy bezsen n y ch , bo k u - 
lig iem  p o jed z iem y  o-d d w o ru  do dw oru...

M ów iąc to, żeg n a ł się p o sp ie szn ie  i  w szy stk ich  
zach ęca ł do ry c h łe g o  u d a n ia  .się n a  spoczynek . 'P ro­
boszcz ró w n ież  o p u śc ił g o śc in n e  p ro g i k o la to ra ...

R o tm is trz , o d p ro w a d z a ją c  g o śc i n a  g an e k , neko- 
g n o sk o w ał n ieb o  i zau w aży ł:

—M róz sfo lgow ał, k to  w ie, czy  n ie  b ęd z ie  now ej 
śn ieżycy. B yleby  n ie  zam ieć , bo  toby  zep su ło  ju ­
trz e jsz ą  zabaw ę.

— Z am ieć , czy n ie  zam ieć , a  k u lig  s ię  u d a , bądź. 
sp o k o jn y  ro tm is trz u  — m ó w ił jeszcze z  s a n e k  p a n  
W a le n ty , u sad o w iw szy  w p rzó d  p roboszcza , k tó re g o  
p o d w o z ił do .plefaąiniji.

R o tm is trz , ro z m a rz o n y  w in em  i  ro zm o w ą, za led ­
w ie o d m ó w ił w ieczo rne  p ac ie rze , n a w e t n ie  z a p a la ­
jąc  u lu b io n e j fa jk i, z a s n ą ł tw a rd o .

I .M ich a lin k a , u s łu c h a w sz y  r a d y  chrzestnego,, 
w czas s ię  po łożyła , w  czem  p a n i  M o d liń sk a , w ielce  
zn u żo n a , znaczn ie  u p rz e d z iła  s w ą  .w ychow ankę.

Ju ż  o  g o d z in ie  il- te ji p rzed  p ó łn o cą  w sz y s tk ie  
ś w ia tła  w o k n a c h  pogaisły i  c isz a  z a le g a ła  w  c a ły m  
dw orze . .R otm istrz  tra fn ie  p rzew id y w ał- iO p ó łn o cy  
zerw ał się  w icher,l śn ieg  zaczą ł p a d a ć  gęs-temi p ła ta ­
m i. Z am ieć  s ro ż y ła  s ię  c o raz  w ięk sza .

Z d a w ie n  d a w n a  ro tm is trz  zap ro w ad z ił u  s ie b ie  
ła d  i ry g o r  iśc ie  żo łn ie rsk i. D o b ry  i  w y ro z u m ia ły  p a n  
d la  czeladzi sw ojej, w y m a g a ł p rzecież  n ieo g ran iczo ­
nego  p o s łu sz e ń s tw a  i  s p e łn ia n ia  ro zk azó w , k tó ry c h  
n ig d y  n ie  lu b ił p o w ta rzać . W ięc i  g o sp o d a rs tw o  w e 
.Wz-dole szło w c iąż  je d n a k im  tryb-em, n ib y  zeg arek  
re g u la rn ie  n ak ręco n y . N ad to  s ta r y  żo łn ie rz , p rz e w i­
d u ją c  zaw sze m o ż liw y  n a p a d  z łych  ludz i, o  co p rz e ­
cież w  ta m ty c h  czasach  n ie  b y ło  tru d n o , o b m y ślił ca­
ły  sze reg  śro d k ó w  b ezp ieczeń stw a  i  obro-ny.

O prócz dw óch  s ta ły c h  s tró żó w  n o cn y ch , k tó rz y  
m ie li obow iązek  co g o d z in a  d a w a ć  sy g n a ły  czu jności 
za  p o m o cą  trą b e k  m y śliw sk ich , b y ły  jeszcze, u rz ą ­
dzone s ta łe  d y ż u ry  parobków .

O bow iązek  d y ż u ru  p rz y p a d a ł w  p o rz e  z im ow ej n a  
dw óch  k o le jn o  k ażd e j nocy. P ie rw sz y  zaczynał, -dy­
ż u r  o  ósm ej1 z  w ieczo ra  i o b o w iązan y  by ł o  p ie rw sze j 
-po pó łn o cy  zbu d z ić  to w arzy sza , k tó r y  go luzow ał.

K ażdy  s tró ż  i p a ro b e k  d y ż u rn y  d to siaw ali p o  je ­
dn y m  sam o p a le , z  k tó ry c h  s t r z a ł  w ydaw ał, .szczegól­
n ie  g ło śn y  h u k , m-ogący ro zb u d z ić  najtw a-rdiziej śp ią ­
cych. A czu jność  i baczność  s tró żó w  n o c n y c h  byw ała  
dość często  k o n tro lo w a n ą  n ie ty łk o  p rzez ek o n o m a, 
także, d aw n eg o  żo łn ie rza , a le  i  ro tm is trz  lu b ił w  roz-
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m a iiy c h  p o ra c h  sp raw d zać , czy jego rozkazy, s ą  ściśli© 
i n a leży c ie  sp e łn ia n e .

D odajm y jeszcze, że cz te ry  b ry ta n y  w ie lce  za ja - 
' d łe, spuszczone  n a  noc z ła ń c u c h a , u z u p e łn ia ły  S tró ­

żę nocną , n ie  p o z w a la ją c  n ik o m u  ch cen iu  d o stać  
się n a  te ry to r j  urn zab u d o w ań  fo lw arczn y ch .

W ięc też  w sze lk ie  h u lta js tw o  n ie  w aży ło  się do 
d w o ru  i do g u m ie n  d ostąp ić . W ów czas, k ie d y  B ogu­
s ła w sk i n a jb a rd z ie j ze sw o ją  b a n d ą  d o k azy w a ł, o p ry - 
sz k i n ie p o m in ę li W zdołu , a le  b y li  s ro m o tn ie  o d p arc i1, 
z o s taw ia jąc  trz e c h  to w arzy szó w  zab ity ch  i  p ięc iu  
ra n n y c h .

B y ła  to  je d y n a  m oże w  okolicy  w ieś, w  k tó re j  n ie ­
ty lk o  s łu ż b a  d w o rsk a , a le  i  g o sp o d arze  w  c h a ta c h  
w ie jsk ich  p o s ia d a li b ro ń  p a ln ą  i -sieczną i  p rzez  ro t­
m is trz a  w  użycie  jej zo s ta li d o sk o n a le  w p raw ien i.

Od czasu  p rzecież, g d y  Jeżew sk i w zn o w ił życie 
to w arzy sk ie , k a rn o ść  i su b  o rd y n a c ja  tro c h ę  się  
ro z lu źn iły , a jeszcze w iększy  n a s tą p ił  ro z tró j z p o ­
w odu  ro z g a rd ją sz u , ja k i  w szczą ł mze-d zapow iedz ia ­
n y m  k u lig iem .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Korzyści orki w jesieni pod zasiewy wiosenne.

Z ajęc i z b io re m  zboża, u p ra w ą  r o l i  p o d  oz im in ę , 
a  w reszc ie  w y k o p y w a n ie m  k a rto f li , z a p o m in a m y  
częs to  o  p rz y g o to w a n iu  z ie m i podi zasiew y  w io sen n e , 
lu b  też  u m y ś ln ie  o d k ła d a m y  tę  czynność  'do w iosny , 
ażeb y  b y d ło  n asze  m ia ło  przez d łuższy  czas o p a rc ie  
n a  śc ie rn isk a c h . S łu szn ie  te ż  n a z y w a m y  to  o p arc iem , 
bo  u ż y w a  o n a  ta m  ty lk o  p rz e c h a d z k i i  św ieżego  p o ­
w ie trz a , w y g ry z łszy  o d d a w n a  w sze lk ie  ro ś lin y , k tó re  
n a  p o la c h  ty c h  p o ra s ta ły . Im  z a ś  o b fitsz a  b y ła  p a ­
s z a  w  śc ie rn i, s k ła d a ją c a  s ię  p rz e w a ż n ie  z  p erzu , te m  
p rędzej p o w in n iśm y  b y li rozpocząć  u p ra w ę  tego p o ­
la, by  je  oczyścić  z ow ego  z ie lsk a , p rz e sz k a d za ją c e g o  
w y z y sk a n iu  n a leży teg o  p lo n u  z ro ś lin , k tó re  n a  nieon 
u p ra w ia ć  c h c e m y  i  w y c iąg a jąceg o  so k i  p ożyw ne  z 
z iem i, k tó re  z  ta k im  m ozo łem  i k o sz tem  p rzy sp o rzy ć  
chcem y  n asz y m  p ło d o m  g o sp o d a rsk im .

G żęsto te ż  o p ie ra m y  s ię  n a  m y  ln e m  z d a n iu , iż  pod  
zasiew y  w io sen n e , szczeg ó ln ie  z a ś  p o d  owies- w y ­
s ta rc z y  je d n a  o rk a , w y k o n a n a  n a  w iosnę . Z d a n ie  
to je s t  w  k a ż d y m  ra z ie  h łęd n em , a  lu b o  z d a rz a ją  s ię  
w y p ad k i, że ow ies -po jed n o razo w em  przyoran-iu  
śc ie rn i n a  w io sn ę  .u d a  s ię  lep ie j, a n iż e li n a  ro li  u p r a ­
w io n e j w- je s ien i, le-cz z a n a d to  u c iśn ię te j p rz e z  śn ieg  
w  z im ie , to  je s t  ty lk o  dow odem , żeśm y  z a n ie d b a li o d ­
św ieżyć ją  p łu g ie m  lu b ra d łe m , czy d ra p a c z e m  i  z a ­
s ia l i  n ie o p a trz n ie  o w ies  n a  s k ib ie  z b y t tw a rd e j,  bez  
n a leży teg o  sp u lc h n ie n ia  jej- d la  u ła tw ie n ia  ro zw o ju  
k o rz e n i i  bez w y s ta rcza jąceg o  p rz y k ry c ia  n a s ie n ia  
w y k o n an e j n a  w iosnę, o raz  n a  ro l i  u p ra w io n e j w  je- 
d nern  p o lu  i obok  sieb ie, to  jesit n a  orcie jed n o razo w ej, 
w ykonanej: n  awiois-nę, o ra z  n a  ro l i  up raw ionej! w  je ­
s ien i, a  o d św ieżonej p rz e d  s ie jb ą  p o n o w n ą  p ły tk ą  o r ­
k ą  lu b  ra d ie m , p rz e k o n a m y  s ię  do w o d n ie , ż e  p lo n  n a  
ty m  o s ta tn im  k a w a łk u  b ęd z ie  'n iew ą tp liw ie  o  w ie le  
lepszym .

. Cóż bow iem  u z y sk u je m y  k ilk a k ro tn ą  u p ra w ę  r o - ' 
lii i! z o ra n ie m  je j  przed: z im ą?

Oto p rzed ew szy stk iem  oczyszczam y  ją  z  ch w a­
stów , k tó re  ja k  p o w ied z ie liśm y  w yżej', w y c z e rp u ją  
bezpożyiteciznie je j  zaso b y  u ro d z a jn e  i  p rz e sz k a d z a ją  
ro ś lin o m  poży tecznym : n a s tę p n ie  sp u lc h n ia m y  ją  i  
■czynimy d o stęp n ą  w p ływ om  p o w ie trza , w o d y  i  z m ia n  
c iep ło ty , w sk u te k  czego ro z k ła d a  s ię  z ie m ia  i p rz y ­
s p a rz a  części p o ży w n y ch  d la  ro ś lin , o ra z  d o zw ala  
w c isk a ć  s ię  g łęb ie j ic h  k o rz e n io m ; d a le j c a la  
ro ś l in n a  p o w ie rz c h n ia  t. -j. ś c ie rń  t r a w y  i  k o ­
rzen ie , p rz y k ry te  -ziemią, g n iją  w  n ie j i  tw o rz ą  n a ­
w óz; n a re szc ie  d obyw am y n-a w ie rzch  św ie ż ą  w a rs tw ę  
ziem i, k tó r a  a lb o  p o trzeb u je  ze tk n ięc ia  s ię  z  p o w ie ­
trz e m  -dla szybszego ro z ło żen ia  się, a lb o  też , szczegó l­
n ie  w  z iem iach  b o g a ty ch  i  g łębok ich  d-aje n o w ą  p o ­
w ie rzch n ię , n ie  w yzysk ,aną  jeszcze p rzez  korzeni©  
roślin . O rk a  p rzed  z im ą  p rz y c z y n ia  s-ię szczególnie- 
do ro z k ła d u  cząs tek  z iem i, a lb o w iem  w o d a  w c is k a ją c  
się  p o m ięd zy  n ie  i m arzn ąc , p rz y b ie ra  w ięk sze  ro z ­
m ia ry , k ru sz y  za tem  owe cząsteczk i i  p rzy  w sp ó łd z ia ­
ła n iu  p o w ie trz a  p rzy sp ie sza  w y tw a rz a n ie  s ię  m a te r ja -  
łu , s łużącego  z a  p o k a rm  ro ślin o m . P rz y te m  w o d a  'Zi­
m ow a, w siąkaj,ąc g łęboko  w  z iem ię  zo ran ą , p o zo sta je  
ta m  d łu że j m im o  o sc h n ię c ia  p o w ie rzch n i n a  w iosnę, 
d o s ta rc z a  za tem  -wilgoci po trzebnej' d o  k ie łk o w a n ia  
zasiew u , co szczegó ln ie  w  czasie  su c h y m  je s t rzeczą  
b a rd zo  po żąd an ą .

W idz-imy w ięc, że u p ra w a  ro li w  je s ie n i n ie  je s t  
rz e c z ą  m a ło  znaczącą , a  k a ż d y  p rzy zn ać  m u si, że le ­
p ie j je s t, g d y  ją  pod  za s iew y  w io śn ia n e  b ęd z iem y  m ie ­
li w o ln ą  o d  ch w astó w , lep ie j sp u lc h n io n ą  i  z a w ie ra ­
ją c ą  w ięcej s i ły  ro d za jn e j.

Ja k  w ięc  u p ra w ić  ją  m a m y  p o d  k a ż d y  p łó d  ro l­
n iczy, k tó ry  z a s ia ć  lu b  za sad z ić  ch cem y  n a  w io sn ę ?

W  k a ż d y m  raz-i-e ja k  n a jszy b sze  sp iok ładan ie  
śc ie rn i je s t  p o ży teczn em , a  ez-ęsto n a w e t konieczm em  
n ie ty lk o  d la  zn iszczen ia  ch w astó w , a le  te ż  i  d la  u z y ­
s k a n ia  d o sta teczn eg o  czasu  d o  następnej: u p ra w y
ro li.

P o d  jęczm ień , jeże li m a  -być s ia n y m  p o  p szen icy  
i  n a  ro li  cięższej, poży teczn ą  je s t  trz y k ro tn a  o rk a  w  
je s ie n i; b ezw aru n k o w o  je d n a k  p o trzeb a  d a ć  d ru g ą  
g łęb szą  o rk ę  p rz e d  z im ą , k tó ra , w  m ia rę  siluiejisiziegO' 
lu b  lżejszego  O blężenia się  i  e tw a rd n ię c ia  p o d  śn ie ­
g iem , m oże być p o n o w io n a  p ły tk o  n a  w io sn ę  lu b  
też  p o ru sz o n ą  ty lk o  ra d ie m  czy drapaczem '. Jeże li je­
d n a k  jęczm ień  s ie je m y  p o  k a r to f la c h , a  p o le  je s t  d o ­
syć lek k ie  i  w y ró w n a n e  d o s ta te c z n ie  k o p a c z k a m i 
ręczn em i, to  w ta k ie m  ra z ie  p o  zaw leczen iu  w y s ta r ­
czy często  je d n a  -tylko o rk a  p rz e d  z im ą , ; a  zrad lein ie  
n a  w iosnę.

P o d  ow ies, k tó ry  s ie je m y  zw yk le  p o  p szen icy  lu b  
życie, p o trz e b n ą  je s t  ta k ż e  u p ra w a  d w u k ro tn a  w  jle- 
s ie n i; w  ra z ie  je d n a k  sp ó ź n ie n ia  s ię  -z p o k ład em , n a ­
leży  p rzynajm nie j- zo rać p o le  p rz e d  z im ą. O ile  później' 
o rkę. tę  w y k o n am y , o  ty le  'm n ie jszą  j e s t  o b a w a  -zby­
teczn eg o  oblężenia- s ię - je j p o d  śn ieg iem  i: k o n ieczn o ­
ści p o w tó rn eg o  o ra n ia  n a  w iosnę , b a rd z o  d łu g o  je ­
d n a k  w yczek iw ać n ie  n a leży , b y  p rzed w czesn e  m ro zy  
n ie  .przeszkodziły  w y k o n a n iu  te j  rob o ty . P o n o w n e  
je d n a k  p ły tk ie  p o d o ra n ie  łu b  'p rzy n a jm n ie j g łęb sze  
w zru szen ie  z iem i n a  w iosnę  -jest ró w n ie ż  i- d la  o w sa  
pożytecznem . , ,

P o d  bob ik  w y s ta rc z y  d w ie  u p ra w y  w  je sien i, tj. 
p o k ła d  i  o rk a  prz-ed z im ą, na. w io sn ę  zaś d a je m y  tr z e ­
cią, p ły tk ą  ju ż  o rk ę  d la  p rz y k ry c ia  n a s ie n ia , k tó re  
s ie jm y  zw y k le  pod  p łu g . O rk a  p rzed  z im ą  m oże b y ć  
w y k o n a n ą  w cześn ie , gdyż m a ją c  o ra ć  p o n o w n ie  n a
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■wiosnę n ie  zależy  ju ż  n a  tem , czy ro la  z o s ta n ie  w ię ­
cej lu b  m n ie j stłoczoną,.

P o d  pszen icę  lu b  ży to  ja re  po trzebną, je s t o rk a  
d w u k ro tn a  w  je s ien i, a  je d n a  n a  w iosnę, z  w y ją tk ie m  
je ż e li n a s tęp u ję , p o  ro ś lin a c h  o k opow ych , w  którym i 
to  ra z ie  w y sta rczy  je d n a  ty lk o  o rk a  p rz e d  z im ę, d r u ­
g a  zaś d a je  się p rz e d  s a m ę  ju ż  s ie jb ę .

U p ra w a  p o d  k a r to f le  m u s i być  w  k a ż d y m  ra z ie  
w y k o n a n a  s ta r a n n ie  i  d o sta teczn ie  w  je s ie n i iza p o m o ­
cą, p o k ład u , o d w ro tu  i o rk i  p rzed 1 isam ę z im ę . C hodzi 
tu  n ie ty lk o  o  oczyszczenie  ro li  :z ch w astó w , lecz i  o  
n a leży te  jej sp u lch n ien ie . Z a m ia s t o d w ro tu , d o b rze  
je s t  dać ra d lo n k ę  w  k ie ru n k u  p o p rzeczn y m  d la  w y ­
ró w n a n ia  p o la  i  lepszego  sk ru s z e n ia  sk ib . N a  z ie ­
m ia c h  le k k ic h  m o żn a  ju ż  p o  ta k ie m  p rz y g o to w a n iu  
ro li  sadzić  k a r to f le  bez ponow nej: o rk i n a  w iosnę, 
w z ru sz a ję c  ty lk o  rad iem ' lu b  d ra p a c z e m , aa. cięż­
s z y c h  je d n a k  w y p a d a  zo ra ć  ją  jeszcze  r a z  i  d o p ie ro  
ro b ić  rzęd y  p o d  k arto fle .

N a leży te  w y k o n a n ie  ty c h  ro b ó t w  je s ie n i w p ły ­
w a  n ie w ą tp liw ie  n a  lep szy  p lo n  zasiew ó w  w io sen n y ch  
i  d o zw ala  n a  w czesn e  w y k o ń czen ie  ty ch że , o d  czego, 
o  ile. z iem ia  n ie  je s t m o k rę , zależnym : je s t  ta k ż e  d o ­
b ry  s k u te k  p ra c y  n asze j.

K R O N I K A .
Od Administracji. Z dniem 1 października b. r. 

Ministerstwo poczt wprowadziło do użytku prenumera­
torów dla przesyłania prenumeraty tak zwane przekazy 
rozrachunkowe. Tymi przekazami rozrachunkowymi, któ­
re są do nabycia w każdym urzędzie pocztowym za ce­
nę 1 grosza za sztukę, można przesłać należytość Ad­
ministracji „Roli* do 15 zł. Opłatę pocztową od przesy­
łanej kwoty uiszcza Administracja „Roli*. Zatem przesy­
łający należytość Administracji „Roli* prócz kupna prze­
kazu rozrachunkowego nie opłaca nic.

22 miljony stra t skutkiem pożarów. Klęska 
pożarów w Polsce przyniosła w roku bieżącym, tak jak 
i  za lat ubiegłych, niezwykle duże straty. Według da­
nych Powsz. Zakładu Ubezpieczeń Wzaj. w ciągu 9 mie­
sięcy zarejestrowano 13.920 pożarów. Pastwą ognia 
padło 26.130 nieruchomości, liczących około 80 tysięcy 
budynków. Straty zarejestrowane tylko w przymusowem 
ubezpieczeniu wynoszą 22 miljońy 100 tysięcy złotych.

Przepełnienie więzień w Polsce. W roku bie 
żącym zanotowały więzienia w Polsce najwyższą liczbę 
więźniów. Największe przepełnienie więzień notuje Ró­
wne, którego zarząd musiał odtransportować „nadwyżkę* 
więźniów do "Małopolski Wschodniej. Sam transport wię­
źniów pochłania miesięcznie 20 000 zł. Październik za 
znacza się zwykle zwiększoną ilością więźniów. Przed 
dwoma laty 1 października notowano 40.111 więźniów, 
w roku ubiegłym 42.706, a obecnie liczba ta dochodzi 
do 52 000 osób.

Wybory do rad gromadzkich w woj. krakow­
skiemu Dnia 19 bm. odbyły się we wszystkich groma­
dach powiatu krakowskiego wybory do rad gromadz­
kich. Głosowanie odbyło się właściwie tylko w 20 tu gro­
madach, gdyż w pozostałych 150 doszło do kompromisu, 
w rezultacie którego zgłoszone zostały uzgodnione listy 
o mieszanym charakterze politycznym, reprezentujące 
zarówno obóz prorządowy jak i ludowców. Przeważnie 
obsada tych list wypada po 50 procent dla obu tyeh 
ugrupowań. W  tych gminach, w których doszło do uzgo­
dnienia listy, głosowania nie było, przechodzi tylko listą 
kompromisowa. —  Pozatem ogłoszone już zostały wy­
bory do rad gromadzkich w powiecie nowotarskim, lima­

nowskim, nowosądeckim i brzeskim. Odbędą się one 
w najbliższych dniach. W  powiecie chrzanowskim tylko 
w trzech gromadach zdołano zgłosić odrębne listy, poza­
tem zgłoszone zostały listy wójtowskie.

Wielki pożar. Późną nocą z wtorku na środę 
wybuchł w Bronowicach Małych pcd Krakowem pożar. 
Pastwą płomieni padły stodoły należące do folwarku 
probostwa kościoła Najśw. Marji Panny w Krakowie. 
Ogień wybuchł w jednej ze stodół, wypełnionych ze- 
branem zbożem. Zkolei przerzucił się na dalsze stodoły 
i ostatecznie strawił je wszystkie doszczętnie, niszcząc 
nadto narzędzia rolnicze, zbiory ziemniaków i t. p. 
Ogółem spaliły się trzy stodoły, wozownia, kierat, oraz 
stojące w sąsiedztwie szopy. Z tegorocznych plonów 
zostały zaledwie resztki, które przesiąkły do tego stopnia 
wonią spalenizny, że nie nadają się do użytku. Ogień 
nie oszczędził nawet starych lip stojących wokół za­
budowań. Niejedna z nich pamięta czasy Jana III. 
Zniszczeniu uległy nawet kopce ziemniaków. Straty oce­
niane są na około 40 tysięcy złotych. W gaszeniu po­
żaru wzięły udział wszystkie okoliczne straże pożarne, 
a więc z Bronowie Wielkich, Chełmu, Zielonek, Mydlnik, 
Woli Justowskiej, byli przy nim również czynni człon­
kowie miejscowego ośrodka pracy. Brakło tylko krakow­
skiej straży pożarnej, która pomimo 4 kilometrowej 
odległości od miejsca pożaru na ratunek nie przyjechała.

Skazani za defraudację. Sąd okręgowy w Tar­
nowie skazał Zofję Stecównę, kierowniczkę agencji po­
cztowej w Mędrzechowie za sprzeniewierzenie 1.700 zł. 
na 6 miesię y więzienia i utratę praw na lat trzy.

Sąd okr. w Tarnowie skazał Piotra Skrzyńskiego, 
wójta z Górki koło Brzeska za sprzeniewierzenie fun­
duszów gminnych w kwocie 1844.49 na 8 miesięcy 
więzienia i utratę praw na lat trzy.

Kryjówka bandyty pod główkami kapusty. 
W  pościgu za grasującym na terenie powiatów środko­
wej Małopolski bandytą Maczugą i jego kompanami, 
patrol policyjny w Rozbożu, powiatu Jarosław, otrzymał 
wiadomość, że w mieszkaniu Katarzyny Drewniak ukrywa 
się jeden z kompanów Maczugi. Po wejściu do miesz­
kania Drewniakowej nikogo tam nie zastano, a Drew- 
niakowa na odpowiednie pytania zaprzeczyła katego­
rycznie, by ktoś się u niej ukrywał. Wobec tego prze­
prowadzono szczegółową rewizję w spichlerzu pod głów­
kami kapusty. W czasie przeszukiwania przy pomocy 
bagnetu natrafiono jednak na jednego z bandytów, który 
raniony ostrzem bagnetu wyszedł ze swego ukrycia. 
Bandytą tym okazał się Wojciech Dyrda, zwany „Łajtak* 
uczestnik ostatnich napadów rabunkowych Maczugi. 
Wiadomość o ujęciu jednego z członków szajki Maczugi 
została powitana przez całą ludność okoliczną z uzna­
niem.

Jeszcze jedna ofiara Maczugi. W  Przemyślu 
popełnił samobójstwo b. przodownik służby śledczej 
Fr. Wasilewski. W  kwietniu br. wytropił on kryjówkę 
bandyty Maczugi, który go postrzelił w kolano. Dziel­
nego wywiadowcę musiano poddać amputacji. Wasilew­
ski już wtedy usiłował pozbawić się życia wystrzałem 
z rewolweru, gdyż nie wyobrażał sobie życia bez nogi. 
Koledzy policjanci zdołali jednak temu przeszkodzić. 
Ostatnio Wasilewskiego przewieziono jako już kalekę 
o kulach do Przemyśla. Korzystając z chwilowej nie­
obecności domowników Wasilewski zastrzelił się.

Mordercy ks. Sadowskiego zabici w walce 
z policją. W  pościgu policji za bandytami, którzy przed 
kilku tygodniami zamordowali w Zimnej Wodzie koło 
Lwowa miejscowego proboszcza ks. Sadowskiego, nastą­
piło starcie z 3 ma bandytami we wsi Małkowice koło 
Gródka Jagiellońskiego. W wyniku starcia, w czasie
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którego wymieniono z oba stron kilkadziesiąt strzałów, 
zabici zostali na miejsca bandyci Kohut i Ślipko, trzeci 
zaś Lisowski spłonął żywcem w otbdolc, w której w y­
buchł pożar od rzuconego granatu ręcznego. W  czasie 
utarczki jeden z posterunkowych został ranny.

100 robotników spadło z rusztowania kate­
dry w Katowicach. W  poniedziałek rano wydarzyła 
się w Katowicach przy budowie katedry śląskiej straszna 
katastrofa. Oto grupa 100 bezrobotnych, którzy mieli 
rozpocząć pracę w tym tygodniu, udała się na górne 
rusztowanie z budowniczym, gdzie mieli otrzymać wska­
zówki co do pracy. Nagle oberwało się górne ruszto­
wanie na długości 12 metrów a wszyscy obecni spadli 
na rusztowanie dolne, które też nie wytrzymało tak 
wielkiego ciężaru. Z masy skłębionej nieszczęśliwych 
ludzi rozległy się jęki i wołania o pomoc. Na ratunek 
pospieszyli robotnicy, pracujący w sąsiedztwie, poczem 
zaalarmowano straż pożarną i pogotowie ratunkowe. 
Do szpitala przewieziono 60 rannych. Stan 18 osób jest 
poważny. Na miejsce wypadku przybyły władze, które 
zajęły się zbadaniem przyczyny katastrofy.

Delegacja rodziców w ministerstwie oświaty. 
Do Warszawy przybyła delegacja rodziców dzieci szkol­
nych z Augustowa, Rajgrodu, Grajewa, Szczuczyna 
Białostockiego i Kolna i udała się do Ministerstwa WR. 
i OP. celem złożenia wspólnego memorjału ministrowi 
oświaty, w którym to memorjale zwracają się z prośbą
0 uwzględnienie słusznych postulatów usunięcia żydów 
nauczycieli ze szkół polskich oraz oddzielenie dzieci 
katolickich od żydowskich. Delegaci przedstawili żale
1 skargi rodziców katolickich, że dotychczas władze 
szkolne nie załatwiły tej palącej kwestji na pograniczu 
wschodnio-pruskiem. Łamanie strajku jako ostatecznego 
środka obrony ze strony zrozpaczonych rodziców przy 
pomocy policji i egzekucyj karnych kopią przepaść po­
między społeczeństwem a sferami rządzącemi, jedno­
cześnie wywołując spontaniczną niechęć do ludności ży­
dowskiej. Przedstawiciel ministra, p. Dancewicz przyrzekł 
zakomunikować postulaty delegacji ministrowi w myśl 
życzeń delegacji. Zjazd kuratorów i naczelników wy­
działów, jaki obecnie się odbywa powinien przede- 
wszystkiem zlikwidować ten opłakany stan rzeczy 
w szkołach polskich.

Kradzież 45.000 kg. soli w Ciechocinku. 
Zamiejscowy Wydział Sądu Okręgowego we Włocławku 
rozpatrywał ciekawą sprawę, 29 osób, oskarżonych 
o kradzież, względnie kupno kradzionej soli w Państw. 
Zakładach Zdrojowych w Ciechocinku. Systematycznej 
kradzieży dopuszczali się w ciągu dwu lat (1931 —  33), 
robotnicy, którzy skradli razem 900 worków soli, wagi 
45 tysięcy kg. Sama opłata monopolowa wyniosłaby 
blisko 10 tysięcy złotych. Sąd skazał wymienionych 
oskarżonych na karę więzienia od 6 do 18 miesięcy. 
Prócz tego skazani muszą uiścić karę pieniężną w w y­
sokości 24.300 złotych, z zamianą, w  razie nieściągal­
ności na 243 dni aresztu. Za świadome kupowanie 
kradzionej soli zasądzono 7 osób na kary w granicach 
od kilku dni do 10 miesięcy ciężkiego więzienia łącznie 
z karami pieniężnemi.

Maszyna piekielna w przesyłce pocztowej. 
Robotnik J. Tobisz w Klimontowie otrzymał przesyłkę 
pocztową. W chwili, gdy żona otwierała paczkę, nastąpił 
ogłuszający huk. Kobieta została rozszarpana na strzępy 
a mąż ciężko ranny. Paczkę, jak sprawdziło śledztwo, 
nadano w Miechowie, do urzędu pocztowego w Zagórzu. 
Na szczątkach tragicznie zmarłej kobiety odkryto ślady 
dynamitu i prochu.

Autobus wywrócił kolejkę. Na przecięciu szosy 
Przasnyrz Ciechanów z torem kolejki Mława-Przasnyrz

w odległości pół kilometra od Przasnyrza pociąg kolejki 
naładowany burakami wpadł na autobus prywatny L. 
Ostaszewskiego. Zderzenie to spowodowało zeskoczenie 
z szyn i wywrócenie lokomotywy kolejki oraz wywró­
cenie i całkowite potrzaskanie autobusu. W  katastrofie 
poniosła śmierć jedna osoba, 9 osób odniosło cięższe 
i lżejsze rany. Z  ciężko rannych, przewiezionych do szpi­
tala dwie osoby zmarły.

Piorun zabił dwu braci. Onegdaj przeszła nad 
miastem i powiatem poznańskim gwałtowna burza, po­
łączona z deszczem i wichurą. Pod wsią Przybroda, pow. 
gnieźnieńskiego, piorun uderzył w stóg, pod którym 
schronili się braeia Ludwik i Henryk Schulz oraz 
Adamczyk. Ludwik Schulz i Adamczyk ponieśli śmierć 
na miejscu, natomiast Henryk Szulz zdołał się uratować.

Utonął w jeziorze w czasie burzy. Na jeziorze 
w Kiekrzu w Poznańskiem wydarzył się tragiczny wy­
padek. Szalejąca wichura oderwała od brzegu kilka ło­
dzi żaglowych znajdujących się w przystani i poniosła 
je na środek jeziora Zuajdujący się w tym czasie w przy­
stani trzej żeglarze, zajęci przygotowaniem do regat, 
wyruszyli na wodę, aby przyholować łodzie do przystani. 
W czasie holowania jednej z nich wskutek wichury, 
łódź wywróciła się w odległości 500 m. od brzegu. 
Trzej żeglarze wpadli do wody, usiłowali oni dopłynąć 
do brzegu, trzymając się łodzi. W  odległości około 50 
metrów od brzegu jeden z nich St. Kindel z Poznania 
usiłował sam bez pomocy łodzi dopłynąć do brzegu. 
W  pewnej chwili fala nakryła pływaka, który zaczął 
tonąć. Ratunek okazał się niemożliwy. Kindel utonął.

Ochydne świętokradztwo w Dębnie. W  Dębnie 
w pow. Wyrzysk w Wielkopolsce dokonano zuchwałego 
świętokradztwa w miejscowym kościele. Złodzieje wtar­
gnęli do świątyni, otwierając przemocą drzwi frontowe, 
otworzyli skarbonki, z których zabrali pieniądze w. su­
mie około 20 zł., a następnie rozbili Tabernaculum, 
zbeszcześcili komunikanty, rozrzucając część po podłodze, 
część zaś zabierając. Ponadto świętokradcy zabrali bie­
liznę kościelną. Straty wynoszą około 3.500 zł. Wszczę­
ty pościg nie dał dotychczas żadnych wyników.

Nowa dziwna choroba. Lekarz angielski, John 
Tylor zapadł na osobliwą chorobę: ciało jego stało się 
czerwone, a z każdym dniem barwa przybierała odcień 
mocniejszy i żywszy. Najwybitniejsi lekarze londyńscy 
orzekli, że „choroba czerwieni®, na którą cierpi John 
Tylor, jest nieuleczalna. Jej szczególnym objawem jest 
wydzielanie przez chorego potu kolorowego: czerwonego, 
zielonego, lub żółtego. „Pewnego dnia, podczas gole­
nia* —  opowiada John Tylor, —  „zauważyłem nagle*, 
że piana mydlana zabarwia się na różowo. Był to 
pierwszy objaw choroby. Odtąd każdy przedmiot, które­
go dotykałem, stawał się czerwony, a podczas upału —  
odzież moja z dnia na dzień przybierała coraz żywszy 
odcień czerwony*. Medycyna jest bezsilna wobec tej 
szczególnej i niezwykle rzadkiej choroby.

Eksplodujący granat wśród stada bydła. Wo- 
ronko Eugenjusz w zaścianku Skideliszki na Wileńszczy­
źnie wraz z rówieśnikiem swym Teodorem Nikitowiczem 
w czasie paszenia bydła znaleźli w polu granat. Chłopcy 
niewiele myśląc, poczęli go rozbijać kamieniami, powo­
dując wybuch granatu. Eksplozja była tak silna, iż kilka 
krów zostało zabitych, obaj chłopcy zaś odnieśli powa­
żne rany. Szczególnie Nikitowiczowi zagraża niebezpie­
czeństwo utraty życia.

9-krotnie przerzucany przez granicę. 9 razy 
zrzędu wysiedlano z granic Litwy niejakiego Dominika 
Kudrajewa, który nie mając stałego miejsca zamiesz­
kania i przynależności państwowej przedostawał się do 
Polski. Ponieważ w Polsce Kudrajew nie posiada znajo­
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mych ani krewnych, a jest z zawodu włóczęgą, wysied­
lono go zpowrotem do Litwy. Ostatnio Kudrajew znaj­
dował się w Polsce. Traf chciał, iż do Warszawy przy­
był pewien zamożny były profesor, obecnie podróżnik, 
który poznał we włóczędze rodzonego brata i wyraził 
chęć zabrania go z sobą do Bułgarji. Władze zezwoliły 
i Kudrajew nie powędrował po raz 10 ty do Litwy.

Najpierw do kościoła, później na wiec. W  ruchu 
religijnym, który od pewnego czasu coraz bardziej po­
czyna ogarniać Rosję sowieeką, przodują te okolice, 
które od wielu stuleci znajdowały się pod wpływami 
Kościoła katolickiego. Ludność Mińszczyzny mimo ener­
gicznej akcji propagandowej bezbożników bolszewickich, 
coraz bardziej garnie się do bram kościelnych. Jak w y­
kazują statystyki, ziemia mińska należy do najbardziej 
odpornych na agitację ateistyczną okolic w Sowietach. 
Jako przykład może służyć wieś Jurkowice w pow. Bo- 
ryslawskim, gm. Tekojskiej. Pewnej niedzieli „Sielsowiet* 
wyznaczył zebranie okolicznych włościan specjalnie na 
godzinę 10 rano, aby w ten sposób przeszkodzić lud­
ności w wysłuchaniu w miejscowym kościele Mszy św. 
Ku oburzeniu i zdumieniu przedstawicieli czerwonych 
władz, chłopi zamiast na zebranie „Sielsowietu* udali 
się gremjalnie do kościoła. Na zebranie przyszli dopiero 
o godzinie 2-iej po południu. Podając fakt powyższy, 
komunistyczna gazeta białoruska „Gwiazda® daje wyraz 
swemu oburzeniu, stwierdzając równocześnie, iż podobne 
fakty nie są odosobnione. Liczyć je można na tysiące 
w całej Rosji. Świadczy to najlepiej o tem, jak trudno 
jest „zniszczyć* religję wogóle, a zwłaszcza w kraju, 
który tak ogromnie w swych nieszczęściach spragniony 
jest Boga i ukojenia, jakie tylko wiara człowiekowi dać 
możev

Śledztwo w sprawie zbrodni w Marsylji. Po­
licja we Francji jakoteż w innych krajach europejskich 
rozpoczęła energiczne śledztwo celem wytropienia człon­
ków tajnej zbrodniczej organizacji, która dokonała zama­
chu na życie króla Jugosławji. Oprócz ujętych już koło 
Genewy dwóch członków tej organizacji Raiticza i Po- 
spiszila, aresztowano wkrótce trzeciego. Jest nim Sylwe­
ster Małny vel Chalny, który zdołał uciec żandarmerji 
na dworcu koło Paryża i przez 4 dni ukrywał się w le- 
sie. Malny był nieostrożny i wstąpił na chwilę do ka­
wiarni. Tam zwrócono na niego uwagę i zawezwano po­
licję. Żandarmerja zdołała jednak przybyć wcześniej i spi­
skowca ujęła. Nie stawiał on oporu. W komisarjacie M al­
ny oświadczył, że jest bardzo wyczerpany, gdyż od 4 dni 
nic nie jadł i sypiał po rowach. Po 4 dniach błąkania 
wyszedł z lasów i kupił sobie palto i czapkę, aby w ten 
sposób zmylić czujność policji. Przy aresztowanym zna­
leziono 700 franków i kompas. Po dłuższem badaniu 
Malny przyznał się do udziału w spisku. Na skutek ro­
zesłanych listów gończych przez francuską policję are­
sztowano też w Turynie we Włoszech doktora niejakie­
go Ante Pavelicza i Eugenjusza Kwaternika. Stwierdzono 
również, że oprócz zabitego spiskowca Kalemena i are­
sztowanych następnie Raiticza, Pospiszila, Malnego vel 
Chalnego, Ante Pavelicza i Kwaternika, pomocną w za­
machu była pewna kobieta, która, jak policja przypusz­
cza, jest siostrą Kalemena. Wykryto też właściwe nazwi­
sko Kalemena, mordercy króla Aleksandra. Brzmi ono: 
Vladimir Georgjew-Czernożewski. Na ślad zbrodniczej or­
ganizacji wpadła też u siebie policja jugosłowiańska, are­
sztując kilku członków tej organizacji.

Kierownictwo kopalni zawiniło śmierć 14-tu 
Polaków. Katastrofa górnicza w St. Pierre la Palud, 
koło Lyonu, we FraDcji, której ofiarą padło 14 górników 
polskich zaczyna nabierać cech skandalu, który zatacza 
coraz szersze kręgi. Natychmiast po katastrofie dały się

słyszeć głosy, że winę ponosi całkowicie kierownictwo 
kopalni, które prowadziło eksploatację w warunkach nie 
dających najmniejszej gwarancji bezpieczeństwa zatrud­
nionym górnikom. Opinji tej daje wyraz ogłoszony 
w dziennikach protest sekretarza Związku Syndykatów  
skierowany do prefekta departamentu Rodanu, charak­
teryzujący dobitnie skandaliczne warunki pracy i bez­
pieczeństwa w kopalni i domagający się interwencji 
władz państwowych. Bardzo ostre słowa krytyki pod 
adresem dyrekcji kopalni i władz padły również w prze­
mówieniach pogrzebowych, wygłoszonych przez przed­
stawicieli związków robotniczych. Również polski konsul 
Czosnowski w przemówieniu przypomniał społeczeństwu 
francuskiemu, że robotnicy polscy swoim trudem i nie­
jednokrotnie ofiarą swego życia przyczyniają się do do­
brobytu Francji. Ze zrozumienia tego faktu zarówno 
przez towarzyszy pracy jak i pracodawców powinno 
wypływać odpowiednie traktowanie emigracji polskiej 
we Francji.

Z  Polski do Rzymu pod wagonem. Policja 
w Leoben (Styrja) przychwyciła 5 młodych Polaków, 
którzy jechali na gapę z Polski do Rzymu, ulokowawszy 
się pod wagonem, kursującym w bezpośredniej komuni­
kacji między Warszawą a Rzymem. Po 12-godzinnej 
jeździe młodzi podróżnicy byli tak zziębnięci, że musieli 
przerwać podróż. Pierwszy wydobył się z wagonu 15 letni 
chłopak a za nim 4 innych. Na pytanie, dokąd jechali, 
odpowiedzieli, że jechali do Rzymu. Wszystkich pięciu 
oddano w ręce żandarmerji.

Straszliwe ofiary powstania w Hiszpanji. O 
rozmiarach walk stoczonych przez wojska rządowe z po­
wstańcami hiszpańskimi dają obraz dalsze wiadomo­
ści : Ostatni ośrodek oporu w Asturji miasto Mieres znaj­
duje się już w rękach wojsk rządowych. Opowiadają, iż 
w Oviedo zabitych zostało 1.000 osób. W miejscowości 
Luarca pochowano 300 powstańców. Rozmiary zniszcze­
nia w mieście Oviedo są ogromne. Oprócz zniszczenia 
katedry św. Trójcy, którą powstańcy podpalili, pożar 
zniszczył też uniwersytet, bank asturyjski, dwa hotele, 
instytut angielski, sejm prowincjonalny, teatr, oraz liczne 
domy mieszkalne. Rząd hiszpański rozpoczął represje 
przeciw powstańcom rozwiązując stowarzyszenia robo­
tnicze i zawodowe, podobnie jak to zrobił niedawno H i­
tler w Niemczech.

Polacy amerykańscy dla powodzian. W  wy­
niku akcji prowadzonej na rzecz powodzian, dotychczas 
przesłano za pośrednictwem linji Gdynia —  Ameryka 
69.670 dolarów. Wczoraj na posiedzeniu tutejszego ko­
mitetu obywatelskiego generalny konsul Marchlewski 
złożył sprawozdanie o sytuacji wskazując na konieczność 
dalszej pomocy wobec ciężkiego położenia w jakiem znaj­
dują się powodzianie z nadchodzącą zimą. Komitet 
uchwalił energicznie kontynuować zbiórkę. Ten sam te­
mat poruszył w swem przemówieniu generalny konsul 
w Filadelfji na zjeździe Polek stanu Pensylwanja. Zjazd 
wręczył generalnemu konsulowi czek na 500 doi. na 
pomoc ofiarom powodzi, a prócz tego 50 dolarów wpły­
nęło anonimowo. Również w innych osiedlach polskich 
kontynuowana jeBt zbiórka na rzecz powodzian z Mało­
polski wschodniej.

500 worów kawy dla powodzian. Brazylijski 
departament do spraw kawy ofiarował towarzystwu pol- 
sko-brazylijskiemu na rzecz powodzian w Polsce 500 
worków kawy. Dar ten wartości przeszło 200 tysięcy 
złotych będzie w najbliższym czasie wysłany do Polski.

Zaległe numera „Roli“ od Nowego Roku po­
siadamy w zapasie. Nowi Prenum eratorzy dla cało­
ści rocznika m ogą je  otrzym ać.



Pogrzeb ministra 
Barthou.

N a obok  zam ie­
szczonym  o brazku  
w idzim y k o n d u k t 
pogrzebow y ze 
zw łokam i m in is tra  
B arthou , k tó ry  też 
p ad ł z ręk i m o r­
dercy  w  czasie za ­
m ach u  w  M arsylji, 
w e F ran c ji.

Na law ecie  a r­
m atn ie j spoczyw a 
tru m n a  ze zw ło­
kam i, p rzy k ry ta  
sz ta n d a re m  tró j­
k o lo row ym . Z a 
tru m n ą  p rócz  ro ­
dziny szedł też  
p rezy d en t F ran c ji, 
rz ą d  i t. d.

RZECZY CIEKAWE.
Dlaczego w yginęły  m am uty?

P ra o jc e m  s ło n ia  w  czasach  p rzed h is to ry czn y ch  
b y ł m a m u t-  O jogo o lb rz y m ic h  ro z m ia ra c h  d a je  ta k ie  
w y o b rażen ie  oko liczność, że jego  k ły  w y s ta ją c e  m ia ­
ły  d ługość  7 m etró w .

O lb rzym i te n  słoń , k tó ry  w  epoce lodow ate j ro z ­
p o w szech n io n y  by ł w  E u ro p ie  środkow ej, z n a jd u je  się  
w  z a m a rz n ię te j ziem i sybery jsk ie j, z a c h o w a n y  w  ca­
ło śc i i d a je  n a m  m ożność •stud jow aiiia  jego  w y g lą d u  
i sposobu  życia. K iedy  z a lu d n iły  s ię  lo d o w ate  oko lice  
A la sk i p o szu k iw aczam i zło ta, zaczęły  dochodzić  w ia ­
d o m o śc i, że lud n o ść  ta m te js z a  k a r m i  p sy  m rożonem  
m ięsem , ja k ie  z n a jd u je  w  ziem i. M uzeum  p rz y ro d n i­
cze w  N ow ym  J o rk u  zaczęło  biadać tę  sp raw ę  i  s tw ie r ­
dziło , że zach o d zą  tu  n ie ty lk o  o lb rzy m ie  szczą tk i m a ­
m u ta , lecz ta k ż e  in n y c h  o lb rzy m ó w  p rz e d h is to ry c z ­
ny ch , ja k  b izon , ło ś  i n iedźw iedź  ja sk in io w y . K iedy  
p o szuk iw acze  z ło ta  w lesde p u sz c z a ją  .silny p rą d  w o ­
d y  n a  m u ł podz iem ny , w y d o b y w a ją  s ię  z niego, liczne  
kc-ści i zęby.

W ed łu g  z e s ta w ie ń  n a u k o w y c h  m a m u t ro zp o w ­
sz ech n io n y  b y ł od* g ra n ic  iHdszpanjd przeiz c a łą  E u ro p ę  
i  A zję ś ro d k o w ą  d o  A lask i i żył w  o lb rzy m ich  s t a ­
dach .

Ja k ie  b y ły " p rzy  czyny w y m a rc ia  ty c h  o lb rzym ów  
n iew iad o m o . K lim a t w  p ó łn o cn e j S y b erji p o zo sta ł 
mr: i e jw ięcej te n  sam . R esz tk i ro ś lin , z n a lez io n e  w  
żo łąd k ach , św iadczą , że m ia ł o n  p o ży w ien ia  ro ś l in n e ­
go! p o d  d o s ta tk iem - Z n a lez io n e  w  z iem i zw ierzę ta  
z m a rły  z  g łodu , lecz m a ją  w y g ląd  zw ie rz ą t dobr-z-e o d ­
żyw ianych ,

P rzy czy n ą  w y g in ię c ia  m a m u ta  n ie . m o g ły  s ię  też  
.stać k a ta s tro fy . T akże  cz ło w iek  p rz e d h is to ry c z n y  z  
jego p ie rw o tn ą  b ro n ią  n ie  m ó g ł w y tęp ić  ty ch  o lb rz y ­
m ów. P rzy p u szczać  z a te m  n a leży , że n ie  zew n ę trzn e  
p rzy czy n y  s ta ły  się pow o d em  w y m a rc ia  m .am uta, lecz 
że w y g in ą ł o n  n a s k u te k  zw y ro d n ien ia , że się przeżył, 
ja k  też in n e  'o d m ian y  zw ie rzą t p rzed h is to ry czn y ch . 
N iek tó re  o b jaw y  zw y ro d n ie n ia  k łów , k tó re  te m  s a ­
m em  s ta ły  s ię  b ezuży teczne  m i i in n e  zd o łan o  s tw ie r ­
dzić. P o z a  tem  w yg in ięc ie  o lb rzy m ó w  p rz e d h is to ry c z ­
n y ch  je s t  jeszcze d z is ia j -n iew y jaśn io n ą  ta je m n ic ą .

K iedy wynaleziono m argarynę i jak  się ją sporządza.

W  ja k i sposób  i z czego w y ra b ia  się  m a rg a ry n ę ?  
Czy rzeczyw iście  je s t  d la  z d ro w ia  n ie sz k o d liw a  . i  w  
ja k im  s to su n k u  je s t  m n ie j o d  m a s ła  p o żyw na?

M a rg a ry n a  je s t p ro d u k te m  w y p ro d u k o w a n y m  po 
ra z  p ie rw szy  70 la t  te rnu  na- zlecenie N ap o leo n a  I I I  
przez F ra n c u z a  M ege M ourier. Piei-wiszy p ro d u k t w y ­
k o n a n y  zo sta ł z ła tw o  to p liw y ch  częśc i ło ju  b y d lęce ­
go, — z m ieszan y ch  z m lek iem  zbieraniem . P o w s ta je  
p rzez  to  ro d z a j m a s ła  sz tucznego , k tó re  z a w ie ra  o k o ­
ło 86—90 p ro c e n t tłu szczu  bydlęcego, a  o k o ło  10 
p ro cen t pochodzi z m leka . P ó ź n ie j zaczęto  s to so w ać  
z am ias t ło ju  m ie sz a n in y  ro z m a ity c h  tłu szczów , np. 30 
proc. o łe o -m arg a ry n y , czyli ło ju  ła tw o  to p liw ego , 20 
p roc . ło ju , 30 proc. tłu szczu  w ieprzow ego, a  w reszc ie  
20 proc. o le jó w  ro ś lin n y c h . —  T ań sze  g a tu n k i z a ­
w ie ra ją  w ięcej ło ju  tw a rd e g o  i w ięce j o le jó w  ro ś l in ­
nych , ja k  np. o le ju  kokosow ego, p a lm o w eg o  i t. p. 
W y ra b ia ją  ju ż  ta k ż e  m a rg a ry n ę  zu p e łn ie  p o zb aw io ­
n ą  tłu szczu  izwierzęcego-

O leje i  tłu szcze  ro ś lin n e  m u sz ą  b y ć  u p rzed n io  
z n e u tra liz o w an e  zapom ocą  łu g ó w  i  w y m y te  z  p o w ­
s ta łe g o  m y d ła . N e u tra ln e  tłu szcze  to p i s ię  ra z e m  w 
m ieszad le ,'id o  k tó reg o  dodaje  -się o d p o w ied n i p ro c e n t 
s ła b o  zakw aszonego ' m le k a  zb ie ranego . P rz y  te m p e ra ­
tu rze  27—29 . s to p n i całość m iesza  s ię  i n a b ie ra  p o ­
z o ru  śm ie ta n y , poczerń się  j ą  oehiiadlzia. T ę  m ieszan in ę  
w y g n ia ta  sdę s iln ie , p rzyczem  d o d a je  s ię  ozasem  nieco  
p raw d z iw e j śm ie tan y , so li i  b a rw ik a , d la  n a d a n ia  o d ­
p o w iedn iego  ko lo ru . P rzez  d o d a te k  św ieżego żółtka, 
ja jo w eg o  m a rg a ry n a  o trz y m u je  w łasn o ść  p ie n ie n ia  
sie p rz y  sm arzeniiu , podobn ie  jak. m asło  praw dziw e- 
N iek tó ro  g a tu n k i m a rg a ry n y  n ie  z a w ie ra ją  w ogóle 
m le k a  i s ą  zw y k łą  e m u ls ją  w o d y  z tłu szczem  z d o d a t­
k ie m  lecy tyny , za m ia s t żó łtk a  lu b  też p re p a ra tu  z 
fasoli.

N ajlepsze  gatunk i, m a rg a ry n y , w y ra b ia n e  przez 
p ie rw szo rzęd n e  firm y , n iew ie le  s ię  ró ż n ią  p o d  w zg lę­
d e m  sm a k u  od n a tu ra ln e g o  masła-. P o d  w zględem  
w a rto śc i odżyw czej ją  do tn a s la  b a rd zo  zbliżone.

R zekom o ta k ż e  i pod  w zględem  lek toostraw - 
ności. N iem n ie  j je d n a k  u s ta w o w o  n a k a z a n e  je s t w y­
ra ź n e  o d ró żn ien ie  m a rg a ry n y  o d  m asła , a  to  p rzez d o ­
d a te k  na jczęśc ie j t. zw. o le ju  sezam ow ego, k tó ry  ła ­
tw o w  m a rg a ry n ie  rozpoznać. N a jw ażn ie jszą  ró ż n ic ą  
pod w zględem  odżyw czym  w  p o ró w n a n iu  z  m a s łe m



16 R O L A Nr 44

je s t ch y b a  Ihrąk w je l^  TOitaniin, którie ziBaljldhJą się  w  
k a /tiem  m a ś le  .n a iu ra ln e m , a  .k tó ry ch  d o d a te k  ż ó łtk a  
lub  lecy ty n y  n ie  po i ra f  i w  p e łn i zastąp ić .

. Kartoflany pomidor.
Pew nem u, ogT odnikow i tz; Maisiachuss-etfis (S tany  

Z jednoczone A. P.) u d a ło  s ię  po d łu g o le tn ich  p ró b ach  
w y h o d o w ać  ro ś lin ę , k tó r a  rodizi p o d  ziem ią; k a rto fle , 
a  n ad  ziem ią; pom idory . O g ro d n ik  te n  sp o strzeg ł o d ­
dawana, że k a r to fe l m a  k o rz e n ie  lep ie j ro z w in ię te  n iż  
p o m id o r — p rzy p u szcza ł w ięc, że gdyiby n ru  s ię  u d a ło  
sk o m h in o w ać  te  d w a  g a tu n k i  ro ś lin n e , u d a ło b y  m u  
s ię  o trzy m ać  lepsze p o m id o ry . R zeczyw iście. R o ślina  
p o w s ta ła  ;z teg o  k rzy żo w an ia , z iś c iła  ■ jego  nad z ie ję . 
D aje o n a  bow iem  n ie ty lk o  p ięk n e , zd row e k a r to f le , 
ale d a je  ło d y g ę  n ad z iem n ą , dochodzącą, d b  w y so ­
kośc i 3 m e tró w  i rodz i o  w ie le  w ięce j1 p o m id o ró w , n iż  
k rzew y  n o rm a ln e .

O gro d n ik  p ra c u je  d a le j  c ie rp liw ie  nad) u lep sze ­
n iem  now o w yhodow anego  g a tu n k u , a  p rzed ew szy st- 
k ie m  n a d  u su n ię c ie m  te j w łaśc iw o śc i, odziedziczonej 
po  ka rto flach *  że  łod y g i k a r to f lo  - p o m id o ra  b a rd z o  
w cześn ie  więdną;.

T ransfuzja czyli przetaczanie krwi ze zwłok.
L ek a rze  sow ieccy  z a jm u ją  się  w  o s ta tn ic h  cza­

sach  b ard zo  żyw o k w e s t ją  tra n s fu z ji (przetaczania*) 
k rw i, w ych o d ząc  z  za łożen ia , że zag a d n ie n ie  to  będzie  
m ia ło  p ie rw szo rzęd n ą  w ag ę  w  p rzy sz ły ch  w o jn ach . 
J e s t  .zresztą, ca ły  sze reg  w y p ad k ó w , (silne  k rw o to k i 
żo łądkow e, p rzecięcie  tę tn ic y  itp-), w  k tó ry c h  za s to ­

p o w a n e  w  porę  p rz e ta c z a n ie  k rw i  d e c y d u je  w ręcz  o 
życiu  p a c jen ta .

D la  u ła tw ie n ia  p ro p o n u ją  le k a rz e  w p ro w ad zen ie  
pew nego  ro d z a ju  „paszpo rtów ", w  k tó ry c h  (zaznaczo- 
n era  by łoby , d o  k tó re j  g ru p y  k re w  d a n e g o  o so b n ik a

należy . P a sz p o rty ' ta k ie  p o w in n i p o s iad ać  p rzedew - 
szy s tk iem  ludzie , n a leżący  do a rm ji  s ta łe j i d o  reze r-  
wy. T rzeb a  się  je d n a k  liczyć z tem , że w raz ie  w y b u ­
ch u  w o jn y  n ie  ła tw o  „będzie u zy sk ać  p o trz e b n e  ilości, 
k rw i od jej daw ców . P rz y  dużem . m aso w em  p o p ro s tu  
zap o trzeb o w an iu  p ręd k o  je j m oże z a b ra k n ą ć . D la te ­
go m ed y cy n a  w S o w ie tach  z a in te re s o w a ła  się  p o w aż­
n ie  k w e s tją  p rz e ta c z a n ia  iudiziom  żyw ym  k rw i, p o ­
b ra n e j ze zw łok lu d zk ich . W  ty m  k ie ru n k u  ro b i się  
u staw iczn ie  'dośw iadczen ia , k tó re  d a ły  w y n ik i pozy­
tyw ne. K rew  ze zw ło k  u d a ło  się p rzech o w y w ać  w n ie ­
zm ien io n y m  s ta n ie  p rzez tydzień- Z an o to w an o  n a w e t 
w y p ad ek , iż k re w  p o b ra n o  dop iero  w  14 dini po  śm ie r­
ci i w s trz y k n ię to  j!ą z pow odzen iem  p ac jen to w i.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P p.: H elena L ataw ców na w K,; Rzeczy dobrej długo 

leżeć nie pozwalamy, ale staram y się wkrótce zamieścić. 
S taram y się, ,aby w „Roli" zamieszczane były .tylko takie 
utwory, które czytelników „Roli" zainteresują. Pow tarza­
my. czytelników „R-oli", bo może być naw et utw ór bardzo 
dobry, ale dla „Roli" nie stosowny, więc gO zamieścić ni-e 
możemy. N adesłaną pracę P an i przeczytam y później. — 
W ładysław  P ło m iń sk i w N. B.: Z nadesłanego' artykułu  
w term inie skorzystam y — dziękujem y i pozdrawiamy 
Pana. — S tan is ław  Ju c h a  w B.: N adesłany artyku ł ma 
pewną wadę mianowicie zaraz z początku zaczyna isię 
przykładem, przez co robi wrażeni© pow iastki lub ja ­
kiej bajki. Przykład ten wpleciony w dalszą część a rty k u ­
łu nada. m u cechę od początku do końca poważnego utw o­
ru. — J a n  B e rn a t w K. W .: Za okazaną przysługę jesteś­
my Panu bardzo' wdzięczni. Jedną z najm ilszych -dla nas 
przysług,: to zjednany dla „Roli" nowy prenum erator. 0- 
becnie nastały  dłuższe wieczory, to chęć do czytania się 
wzmogła. Pro-simy nadal o pamięć. — S tan is ław  S k iba w
6.: Num era od N. Roku posiadam y jeszcze wszystkie w 
zapasie i dla całości rocznika w yślem y. Panu. Do- dzisiej­
szego num eru „Roli" załączyliśmy P anu  żądany czek. — 
Jasi G arliń sk i w K.: Do zagadek prosim y przysłać też i 
rozwiązania, bo nie wiemy czy dobre.

nyi kyp

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Adam Galer z K.).

S i

a
»
a

■  ■ ■
a o

W miejsce kwadracików wstawić lite­
ry Rząd pierwszy poziomy i pierwszy 
pionowy czytany z góry na dół da nazwi­
sko Polaka, stawnego z historji palskiej. 
Odpowiednie wyrazy należy dowolnie 
ułożyć.

2. Szarada.
(Ułożył J. S. z Z.).

Druga z pierw s.ą jest to rzeka 
Nie polska, lecz niedaleka.
Trzecie czwarte lubią' dzieci,
Ro czas przy tem  miło leci
Catość to instrum ent od muzyki znany,
Przeważnie w Risji bywa używany.

4. Zagadki.
(Ułożył Bronisław Gołębiowski).

r.
Krotki z długim solidarnie,
W ypisują przychód w ziarnie.

II.
Dyplomu doktorskiego wcale nie posiada, 
Chirurg z niego jednak, chirurg to nielada, 
Na pacjentach swoich sumiennie studjuje, 
Różne operacje na nich wykonuje.

III
Starzy i młodzi przedemną stają 
I mnie pytania różne zadają,
A ja im prawdę bezwzgiędną prawię, 
Bo prawdę nad wszystko sławię.

4* Przestawianki.
i.

stko, du, się, lecz, do, ło, chę, Każ, ło, 
się, brej, po, z, do, brej, in, proch, kru, 
ne, szy, szy, de, dzie, my, do, ży, z, ci, 
ne, czę, po, z, śli, wszy, w, brej.

Z powyższych sylab ułożyć znany wiersz 
jednego z polskich poetów.

II.
Centnar, kilogram, łut, uncja.

Z powyższych słów wyjąć po jednej 
literze i ułożyć ty tu ł znanego utworu pol­
skiej poetki. .

5. Bilet wizytowy.

Teodor Grypnowski

i- Term iii -nad'sy:ł.ąniia rd*żWiązań upływa1 dnia 1 Listopa­da ł). ;r. ■ . •
Znaczenie zagadek z Nr*. 42 „.Roli“ : 1. Logogryf: Traik- 

ta t w ersalski, 2.-.Szarada: Papierosy. 3. K alam bury: F ran ­
klin. Kossak. 4. Zagadka: Świeca. 5. Bilety w izytow a- K ra­
wiec, kupiec. ,

Z liter ułożyć cżem ta  osoba jest.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki w nagrodę.

Dobre rozw iązania w oznaczonym czasie nadesłali' pp,: 
Franciszek Klimecizko w W., Józef Durajczyk z K., Karol 
Głowacki w P.,: Józef Pliszka z W., .Tanina. Turska z K.

Nagrody otrzym ali pp.: Józef Durajczvk z K„ i  Józef 
Pliszka: z W.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w drukam i ...Czasu" w Krakowie.



We dworze.
W łaśc ic ie l m a ją tk u  w chodzi do k u c h n i, 

je g o  strze lec  g ra  w  k a r ty  ze s łużącem i.
— Co? Józef g ra  z d z iew czę tam i w  k a r ty ?  

arie k a z a łe m  Józefow i s k u b a ć  g ęsi?
—  Ja  też je  skub ię .

gdizie

Czy

Dwie strzelby.
I-szy  m y śliw y : — Ja , p a n ie  d rog i, m a m  fuzy jkę , 

k tó r a  b ije  n a  taiką odległość, że k ie d y  do jd ę  do zw ie­
rz y n y , to  ju ż  w y sty g ła .

— To jeszcze nic. M oja f l in ta , -proszę p a n a , t a  d o ­
p ie ro  n iesie ! J a k  s trz e liłe m  do za jąca , to  z a n im  d o ­
szed łem  do niego, śm ie rd z ia ł ju ż  beat ja!

Potęga nauki.
M ałego  K a ro lk a  p rzen ie s io n o  d o  now ej szkoły .
—  Ja k ie g o  m asz  t u t a j  p ro fe so ra ?  — p y ta  ojciec. 
Bardizo pobożnego, ta tu s iu ...
— S k ąd że  to  w iesz?
— Bo po k a ż d e j odpow iedzi s k ła d a  ręce  i m ó w i: 

,,'Boże, Boże".

Dnmplr m iirnwanu Parterowy> * ubikacje, z ogród-
1/U III Git l i l l l i  UH IIIIJ kiem i ogrodzeniem murowa- 
nem w  Pychow icach kolo Krakowa, tuż przy rogatce 
krakowskiej, z powodu wyjazdu zaraz tanio do sprzeda­
nia. W iadom ość: Józefa Miśtur, Kraków, Mazowiecka 137

M ł O l f t l  m °w ią , sy inpatyezny  lite ra t i poeta  krakow - 
m iW U  J |  ski, la t 23, szuka znajom ości w  celach  m atrym o- 
■njalnych w  K rakow ie lub  na p row incji z panną lub w dow ą 
lecz niezależną m aterja ln ie , k tó rab y  umożliwiła mu rok  stu- 
d jó w , oczyw iście po zaw arciu  m ałżeństw a. Zgłoszenia po ­

w ażne nadsy łać do Redakcji »Roli“ pod: »Róznie bywa«.

Ucznia do praktyki stolarskiej z utrzy­
maniem przyjmie Pracownia art- 

stolarska Franciszka Palla, Bierzanów L. 81.

Kawaler, lat, 22. uczciwy, posiadający dobre 
świadectwa ze szkoły powsz. i zawo­

dowej przyjmie posadę lokaja, woźnego, stróża i t. p 
Zgłoszenia do administracji »Roli« pod »stolarz«.

na choroby 
nerek, pę­
cherza, wą­
troby, tra­

wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą w ysy­
ca po nadesłaniu w  liście znaczkami pocztowymi 50 gr.

Pustelnia św. Jana w Dukli.

G i e ł d a  p i o t f ń w  r o l n i e a y a k  

t  dntł 23 października b.
Pssania* 18‘50— 19‘00 Słoma długa 5'00—5*60
8yt» 15'50—15 75 Ziemniaki atol, 4*06—-4*50
Owies . . 15*25—15*75 Koniczyna na- 
Jfcsnttieó 15*00—16*50 sienn. czer. 000*00—000*00 
Fasola biała 26*00—28*00 Mąka żytnia 26*00— 26 25  
Ghroch zwyk 30*00—33*00 Mąkapszen. 35*00— 37*00
Siane stodk. 9*00—10*00 Otręby pszen. 9 75—10*00 
Łubin żółty 00*00-00  00 Otręby żytnie 9*75—10,00
Konie: pastew. 9*00—10 00 Mąka czerw. 14*00— 14*50 
Ceny rozumieją sie se Sowa* średnia] handl. Jakości za 100 ks

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacza, 
maski na twarz, sita do 

____________________________ miodu, węzę sztuczną
s najgtębszeml komórkami pod  gwarancją z ezystega 
pszczelnego woskn, knpnje wosk, przerabiam n a  wązą i za­
mieniam za przybory, oraz w szelkie in n e  -przybory poleca 
najtaniej Micha! Popow (daw niej W lad. Bawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlezyeh o raz  Pra- 
sownla Mechaniczno - Blacharsko • Budowlano - Galante­
ryjna I Robót Wodociągowych, Kraków, nl. iw . Tomasza 
i S. w podw órzu. Wykonuje w szelkie robo ty  w  zak res  bla- 
eharstwa wchodzące, jaik krycie dachów, wież kościołów  
i t. p. o raz u sk u teczn ia  naprawy tychże ta k  w  miejsca jak 
i na prowincji. Cenniki w ysy łam  darm o. Oferty i p o rad a  

fachow a bezpłatn ie . — -Uwaga nn adresI

Tego jeszcze nie było!
Z powodu kryzysu każdy bezpłatnie otrzyma str . Browning

Dz.U. P. N r 2334 i 50 naboi strze la jący  
z nabojr, (bez zezwól, policji), do ze­
garka ze zło ta frannc.lub  niklow y sys 
„A nkier" n iczem  n ie różn iący  się 
od praw dziw ego zło ta 18 k a ra t, za 
zł. 6.95 (zam. 30) z 5 -letn ią  g w aran ­
cją, wyr. co do m in u ty  z w iecznem  

__ szkłem , 2 s z t / 13 zŁ, lepszy gat. fo n ­
ii]*) tazy jny  7.95, 10, 15, ze św iec.-cyfer­

blatem-, w skazów kam i zł. 8.95, 12, 
15, k ry ty  A nk ier z  trz e m a  k o p erta - 

1 m i zł. 12, 15, 17, 25, n a  ręk ę  dam sk i 
lub  m ęsk i zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze zł-ota francusk iego  zł. 1, 2, 4, 5, 
budzik i stołowe 10, 12 zł. — B rzy­
tw y zagrań , zł. 5, 8. M aszynki do 
strzyżen ia  w łosów  (zapas, g rze­

bień) 8.95, 10 zł. — Bez ryzyka . — W  raz ie  niepodo-
ban ia  się zw racam y  p ien iądze. — W ysy łam y  z a  zalicze­
n iem  pocztow em . Za kosz ta  p rzesy łk i p łaci k u p u jący . — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. „Regulator** Warszawa Leszno 60/R.

PO R AD Y W ET ER Y N A R Y JN E
dla ro ln ików  hodow ców . Udzielam b e z p ł a t n i e  w szelkich  
p o rad  w  sp raw ie  leczenia zw ierząt. Na odpow iedź dołączyć 
znaczek.L ekarz w e te r. Dr. Z. Oi s z a ń s k i  — K rośniew ice 

Należy nadesłać dokładny opis choroby .

Reumatyzmu i Podagry?
Szarpiące, k łu jące bóle w  staw ach  i członkach, w ykrzyw ienie rąk  i nóg, drgaw ki, kłucie i ku rcze  w  ró żnych  czę­
ściach organizm u, a naw et osłabienie w zroku  — oto przew ażn ie skutki c ierp ień  reum atyeznych  i podagry , k tó re  
należy nsunąć, inaczej cho roba czyni coraz w iększe postępy .

P o l e c a m y
uzdraw iającą , rozpuszczającą sczaw iany, pobudzającą  p rzem ianę m aterji

K u r a c j ę  d o m o w ą
K uracja ta polega na stosow aniu  kosztow nie zdobytego środka z na- *

tu ra lnego  źród ła  leczniczego, k tó re  dobro tliw ie  m a tk a-n a tu ra  s tw orzy ła  
dla cierp iącej ludności.

N apiszcie do m nie natychm iast a o trzym acie
a B * n . p « l R R i «  d n r m o  f t  f r a n e o

pouczającą b roszu rkę. Będziecie m ogli się p rzekonsć  sam i o pożytku i skuteczności po lecanej kuracji.
PANNONIA - APOTHEKE, BUDAPEST, 72. POSTFACH 85. ART. 367. -



Rolnicza Ajencja Prasowa, pragnąc dać możność 
zapoznania się z nowemd zarządzeniami, obchodzą­
cymi rolników, wydała książkę p. t.:
informator Administracyjno - Podatkowy
która omawia szczegółowo następująca działy: Admi­
nistrację, Sądy, Sprawy Podatkowe, Wojskowe, Ubez- 
piecizeniowe i t. d. Opłaty stemplowe, sądowe u ko­
morników, adwokatów i inne. Specjalną uwagę zwró­
cono na dział podatkowy i sprawy oddłużeniowe 
w rolnictwie. Pozatem książka zawiera 60 wzorów 
podań, skarg, próśb i dowołań eto wszystkich urzę­
dów

Informator Administracyjno - Podatkowy powi­
nien się znaleźć w domu każdego światłego rolnika, 
a w szczególności interesującego się sprawami pu- 
blieznemi.

Książkę wysyła Rolnicza Ajencja Prasowa po 
wpłaceniu zł. 1.40 na konto P. K. O. Nr. 13.674 lub po 
nadesłaniu tej sumy pocztą pod adresem: Rolnicza 
Ajencja Prasowa w Warszawie, ul. Marszałkowska 85.

Prosimy nie zamawiać za zaliczeniem, gdyż to 
podnosi znacznie cenę książki.

Uwaga: Za cenę jednej porady prawnej ma się 
stałego doradcę w domu.

f i  a n i K K y f i £ a £
Miinr różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­

tnie słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wielu ludzi .obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na'instrumencie najwięcej mu odpowiada­
jącym. Niestety często ;z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo­
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, —̂ zrnajdują się w tem samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany prze* 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
dio nauki gry ne skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienia,; 
klucza wiolinowego z kluczem basowym 1 altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorientować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j. na altówce, basetłi i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w Bochni-

Kupię aparat fotograficzny
używany w dobrym stanie marki obojętnej, formatu 
od 6,5 x 9 albo 9 x 12, światła odi 4% do 6,8 z  dodatka­
m i Zgłoszenia z podaniem ceny nadsyłać January 
W ilk, D ukla.

~  KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
„ J ó z e f i n a ^

K r n k ó w ,  n i .  D ł u g a  1 1
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za> 

miejscowych mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona.

Krople choleryczne
dla drobiu wszelkiego rodzaju, dobre i skuteczne krople 
przeciw cholerze i biegunce u drobiu, oraz 'zapobiegają... 
■wszelkim chorobom u tych awierząt, cena za butelkę 3 zł.

Wysyła A. MAGURA, Uhnów.

D i nabycia w Administracji „Roli":
„FLIRT POLSKI" 

nawa karty do gry towarzyskiej z numerami są  naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z  pouczeniem w futerale Zl. 1.1K.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
ezyłi podręcznik do pisania listów  m iłosnych, ośwlad- 
ezynowych:, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZL 1.21.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
sawlera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Ar je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o m i­

łości i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zl. 1.21.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ 

na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rek,
oraz zbiór Poezy] do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 stron, 
________________ ZŁ 1.22._________ ______

WIELKI ILUSTROWANY
S e n n i k  e g f i i » s l c f i

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich i  oka-, 
mentów.

Zawiera 2.591 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 99 rycin ilustrujących sny, przewidzenia! zja­
wiska, 29 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, ezyli 

sztuka wróżenia z kart, >z ręki, palca 1 czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.91 ZŁ

Książka Kucharska pod tytułem „

m m m  o M n d ó n r
ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. —  Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3,50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabyeia w Adm. „Roli".

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933

do nabycia w Administr. »Roli« po 6*80 z!. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po-r 
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich ltra-e 
jach « z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.


